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PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
Gena prenumeraoyjna z 

Miejscowa rocznie
bez przesyłki 
z przesyłką . 
Zamiejscowa 
z przesyłką • 
Miejscowa 
bez przesyłki 
z przesyłką . 
Zamiejscowa 
z przesyłką.

. 1 zł. 20 ot. 
, 1 ,  30 ,

. 1  „ 50 B
półroczn.

» • 65 ot.
. .  70 B
. • 80 „

Numer pojedynczy bez prze­
syłki 15 ct.
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ORGAN ZW IĄZKU POLSKICH GIMNAST. TO W ARZYSTW  SOKOLICH.
W Y C H O D Z I P I E R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

REDAKCTA W E LW OW IE ULICA ZAMOYSKIEGO L. 1 8 ;  ADMINISTRACYA ULICA ZIMOROWICZA L. 5 .
Prenumerować można: w Administracyi, w kancelaryi Tow. „Sokoł“ 1. 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

Przedpłata roozna z przesyłką  
pocztow ą p od  o p a ską :

Do Królestwa polskiego, L i­
twy, Bosyi 1 rs. 50 kop.

Do W . Ks. Poznańskiego, 
Prus i  Niemiec 3 marki.

Do krajów związkn poczt. 
Europy i Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i t. d.
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P i l n e  k o r e s p o n d e n c y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do 20, w m i e s i ą c u .

D w unasta „w arow nia".
Można wiele mówić o tern , że idea sokola nie 

w korzeniła się u nas tak  silnie, jak b y  tego spodzie­
wać się należało po blisko trzydziesto letn im  żywocie 
sokolstwa w Polsce, m ożna użalać s ię , że społeczeń­
stwo nasze jeszcze nie dostroiło swej życzliwości i 
opieki do wysokości i ważności z a d a ń , celów i za­
sług tego sokolstw a, m ożna wreszcie widzieć i uczu 
w ać braki i wady. naw et w ielkie i rażące, w ustroju 
naszych tow arzystw  gim nastycznych i w ystępyw ać 
z surowym i w yrzutam i przeciw  tem u , co dzieje się 
nie ta k , ja k  się dziać powinno, ale nie m ożna prze­
czyć, jakobyśm y nie szli naprzód, jakobyśm y nie 
dążyli z niezaprzeczoną świadomością do u trw alenia 
swego b y tu , jakobyśm y nie um ieli zabezpieczyć so­
bie silnych pozycyi do walki z owem złem , co za­
korzeniło się w nas głęboko, a wsączywszy się nam  
w krew  i soki całego jestestw a naszego, siłą nieszczę­
snej tradycy i mającej za sobą całe w ieki staw a tw a r­
dym  m urem  przeciw zbaw iennym  wpływom owej 
m y śli, k tó rą _ zaszczepili u  nas i pielęgnow ali tacy  
Dobrzańscy, Źulińscy, Krówczyńscy....

I  prędzej czy później m ur ten  runie, bo runąć 
m usi nie mogąc ostać się wobec pocisków, które pa 
dają nań  i padać nie przestaną z tych  warowni so­
ko lich , k tóre już dźw ignęły się —- praw ie z niczego 
i dźw igną się jeszcze zapobiegliw ością i ram ieniem  
w ielkiego budowniczego — ducha sokolego.

Pierw szą w arow nię, pierw szy gm ach sokoli, 
w ybudow ał ten  budowniczy we Lwowie w r. 1884, 
drugą w listopadzie r. 1889 w W adow icach , a 
praw ie równocześnie trzecią okazałą w Krakowie. 
W  ciągu następnych sześciu la t pow stają domy so­
kole, oddane już  do u ż y tk u , w B o ch n i, w D roho­
byczu , w G orlicach , w Nowym S ączu , w Podgórzu, 
w Rzeszowie, w Tarnopolu. Niedawno, bo podczas 
II I . Zjazdu delegatów oddał ten  budowniczy sokol­
stw u do użytku  w spaniały dom w P rzem yślu , j e- 
d e n a s t y  z rzędu.

Brakow ało nam  takiego domu w Stanisławowie, 
owem najstarszem  po Lwowie gnieźdżie sokołem, 
które praw ne swe istn ienie liczy od dnia 16. sier­
pnia 1884, jako daty  przyjęcia do wiadomości władzy 
politycznej ustaw  tego pierw orodnego oddziału Ma­
cierzy lwowskiej.

Takie opóźnienie budowy trw ałego gniazda dla 
najstarszego po lwowskiem tow arzystw a sokolego nie 
było wcale przypadkowem  ; odpowiadało ono w zu­
pełności bardzo powolnemu i dopiero w ostatnich 
latach  widocznemu u trw aleniu  się sokolstwa w gro- I

dzie R ew ery. W szakże wiadom ą je s t rz e c z ą , że był 
czas, wcale d ług i, kiedy Sokół w Stanisław ow ie p ra­
wie — nie istniał. Pow tórzyło się tam  zresztą to 
samo, co widzim y we w szystkich objaw ach naszego 
życia. B yła praca k ilku je d n o s te k , praca ta  przeko­
nała , a raczej zelektryzow ała większe grono, w y­
buchł z a p a ł, po zapale nasta ła  gorączkowa k rzą ta­
n ina około prac przygotow aw czych, trw ająca aż do 
chw ili osiągnięcia najbliższego w y n ik u , potem  — 
chyba już nie m ów ić, co było potem. Oczywiście 
zobojętnienie, zniechęcenie i.... T o —i — byw a u nas 
dw ojakie; na innych polach pracy narodowej — za­
zwyczaj zupełny i niepow rotny z a n ik , na  polu sokol­
stw a , może jedynem  — a kto wie, czy ono m a już 
takie szczęście, czy też może stało się dla nas in ­
stynktow nie uczuwaną koniecznością — praw ie bez 
w yjątku „obudzenie się z le ta rg u ” i życie, mniej lub 
więcej prawidłowe, ale n iew ątpliw e i nader znam ienne 
pod tym  w zględem , że rozbudzone przez osobistości 
ciche, nieznane a z całej duszy ofiarne.

Takie objawy spotykam y także w dziejach So­
koła stanisławowskiego.

W  r. 1883 znalazła się w Stanisław ow ie g a r­
stka ludzi dobrej w o li, k tórzy  poruszyli m yśl założe­
n ia  tow arzystw a sokolego. Z końcem tego roku zna­
lazło się już ty lu  zwolenników tej m yśli, że posta­
nowiono w ybrać komisyą do ułożenia projektu  ustaw , 
a zarazem  rozpocząć zaraz ćw iczenia gim nastyczne.

Ćwiczenia te  rozpoczęły się rzeczywiście z d. 
29. listopada 1883 w sali szkoły realnej, na podsta­
wie zezwolenia udzielonego przez ówczesnego b u r­
m istrza D ra Ignacego K am ińskiego. Równocześnie 
nad ułożeniem  ustaw  pracowała k o m isy a , do której 
n a leże li: Tadeusz A rtychow ski, F erdynand  Bertoni, 
W aleryan H eck , Józef Jaeg erm an n , J a n  K rzyw da, 
A ntoni L ibera , Dr. M ieczysław Ł azarsk i, F ranciszek 
M iazga, Dr. Z ygm unt M roczkowski, M ichał Stepek. 
Nie obeszło się oczywiście bez porozum iewania się 
z jedynem  podówczas tow arzystw em  sokołem we 
Lwowie, a wpływ ś. p. Zulińskiego nie m ałą odegrał 
rolę w przyspieszeniu prac k o m isy i, tudzież ostate- 
cznem uchw aleniu i przyjęciu ustaw  „stanisław ow ­
skiej filii Tow arzystw a gim nast. Sokół we Lw ow ie” .

W  chw ili ukonstytuow ania się liczyło młode 
Towarzystwo 35 członków i wszystko zdawało się 
wróżyć szybki jego rozwój. N iestety, bardzo prędko 
nastąpiło wielkie zobojętnienie, zwłaszcza gdy istn ie­
jący  w łonie Tow arzystw a „klub szerm ierzy” prze­
m ienił się w osobne Towarzystwo. Sokół —  nie m o­
żna powiedzieć, zam arł, ale — jak b y  nie istn iał 
wcale. Najlepszym  tego dowodem , że z pierw szych 
la t jego istn ien ia  aż do roku 1889 nie m a prawie 
żadnych zapisków, a to, co zachowało się w księgach
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kasow ych, daje najlepsze w yobrażenie o stanie ró ­
w nającym  się praw ie zanikowi. W  r. 1884 m iał So­
kół stanisławowski przychodu 33 zł. 57 c t . , a roz­
chodu 10 zł. 77 c t . ! W  latach  1885— 1888 wzrósł 
przychód z 140 zł. na  ‘228 zŁ 70 c t . , a rozchód w a­
hał się m iędzy 60 a 97 zł. Ze tak i stan  był p raw ­
dziwą „nędzą sokolą'1, w ynika z tego najw ym ow niej, 
źe w latach  1889 i 1890, w k tórych  rozpoczął się 
stanow czy zw rot ku lepszem u, przychód w ynosił już 
1.028 zł. 62 ct. , a rozchód 739 zł. 56 ct.

W  tym  czasie właśnie udało się pozyskać w oso­
bie d. H enryka L angbam m era dzielnego naczelnika, 
k tó ry  cichą a w y trw ałą pracą i niezw ykłą ofiarno­
ścią zbywającego mu od ciężkich zajęć czasu um iał 
obudzić zastygły zapał i mając w osobie prezesa d. 
W łodzim ierza A rgasińskiego, człow ieka rów nie skro­
mnego ja k  ofiarnego, nader dzielnego sojusznika, prze­
m ienił ospałe i luźne stowarzyszenie w insty tucyą 
św iadom ą swoich wielkich celów, a zarazem  znaną 
obyw atelstw u m iejscow em u, które dotąd o swoim 
Sokole praw ie żadnej nie miało wiadomości. W  tym  
ostatnim  kierunku dopomogła wielce wycieczka So­
koła lwowskiego do Stanisław ow a urządzona w roku 
1890. Z końcem tego roku liczyło budzące się gn ia­
zdo członków 80, w r. 1891 już 169, a z końcem r. 
1894—250.

Rozwojowi gniazda stanisław ow skiego w duchu 
praw dziw ie sokolim przeszkadzał dotychczas b rak  od- 
powiednej sali gim nastycznej. W praw dzie d. L ang- 
ham m er wspólnie z gronem  nauczycielskiem  składa- 
jącem  się z dd. Artychow skiego, A pperm ana i Swiąt- 
k iew icza , doprow adził do wcale pom yślnych wyników, 
jeże li się zważy, że dó ćwiczeń staw ało regularnie 
15—30 druhów  a 14—35 uczniów, że druhow ie nie 
w ahali się staw ać do ćwiczeń pub licznych , a na  p ier­
wszym Zlocie we Lw ow ie stanęło ich do ćwiczeń 
wolnych 33, do ćwiczeń na przyrządach 22, do ćwi­
czeń gron nauczycielskich 4, na drugim  zaś Zlocie 
do ćwiczeń wolnych i laskam i 54, do ćwiczeń m a­
czugam i 16 druhów, a do ćwiczeń na przyrządach 4 
zastępy, ato li od czasu do czasu w ystępyw ało bardzo 
silnie ogólne zniechęcenie do ćw iczeń , a powodów tego 
zniechęcenia należy szukać nie ty le  we wrodzonym 
nam  braku w ytrw ałości, ja k  raczej w sali szkoły realnej, 
z której dotychczas korzystano, a k tó ra  pod żadnym  
względem nie oddziaływ ała zhyt zachęcająco. W y­
starczy podnieść niem iłą woń w ydzielającą się z grzyba, 
k tóry  tę salę niszczy zw o ln a , w ystarczy powiedzieć, 
źe długość tej sali w ynosi 13, szerokość 6 metrów.

Toż nie dziw, że gdzie zrozum iano i uczuto po­
trzebę ćwiczeń g im nastycznych , tam  nie można było 
poprzestać na powyższych w y n ik ach , ani też zado-

Pogadanki sokole.
„Wyżej

Z arzucają  mi , żem złośliwy. Nie przyznaję się do 
tego. Mówię praw dę i czuję b ó l , że j ą  mówić muszę. To 
rozgorycza. I  gryzę czasem , ale „sercem  g ry zę11. Sercu 
te m u , g ryzącem u , a przeto uzębionem u, proponują n ie­
k tórzy , aby  się dało w y s ta w ić , jako  osobliwość fizyolo- 
g iczna. Grdy atoli najb liższa w ystaw a (prócz Irańskiej, 
na której s e r c e  słow iańskie nie ma co robić) odbędzie 
się n ie  ta k  prędko, obaw iam  s ię , że tym czasem  uzębienie 
jego m ogłoby zn iknąć w skutek  g ryzien ia  i zabrak łoby  
kiedyś na ja k ie jś  w ystaw ie serca z zębam i. I  dlatego 
chcę spróbow ać, czy nie możnaby przynajm niej od czasu 
do czasu być słodkim  i p rzy jem nym , ja k  kandyda t na 
posła —  przed w yboram i.

Może być , że od tej próby n as tąp i we mnie zm iana 
radyka lna. W szakże z powodu wzajem nej uprzejm ości 
naszej i  słodyczy w szystko w około zmieniło się do 
niepoznania. D ziś nie m a już  owych naiw nych „ p isk lą t11 
sokolich , co przed „uścieleniem  g n ia zd a11, a naw et i pó­
źniej, w iedziały lub dow iadyw ały  się o celach i zada­
niach sokolstw a, o jego „ idei11, o „cnotach i zasadach11 
soko lich , o innych  tym  podobnych — abstrakcyach . D ziś 
od razu  i  w  pełni dojrzałości „zatacza się szersze k ręg i 
śm iałym  lotem sokolim 11, a choć jeszcze nie podleciało się 
do tego stopnia „w yżej11, iżby  — ja k  skłam ało nieprzy- 
jaźne  nam  pismo sąsiadów  o miedzę —  stanąć z ogni­
stym  mieczem a rc h a n io ła , bardzo zbliżonym  do prozai­
cznej kopystki żandarm skiej, u w ró t r a j u , w którym  
„swobodni w yborcy11 o trzym ują asygnatę  na galicy jsk i 
n ek tar i am brozyę, to jednak  —  jeżeli ta k  dalej pój­
dzie — może naw et sam  Bóg nie wie, jak  —  kiedyś 
„wysoko dzierżyć będziem sz tan d a r sokoli11.

W szak  niedaw no jeszcze by liśm y nieznani i niezro­
zum iani , szczególnie w jednem gnieździć, k tóre w s ła ­
wnej „pace11 swojej przebyło więcej „letargów 11, niż n ie­
jeden  „m iędzynarodow y11 kolarz „ tren ingów 11, a dziś 
w tern samem gnieździe jeden  prapraw nuk R zym ian, 
ow ych zdobywców nałogow ych, zdobywa nam szturm em  
serca „ludu11, ku  k tórem u uśm iecha się przyjem nie z za 
lady  kupieckiej, p rzybrany  od rana do w ieczora — w strój

sokoli. „D zielny11 ten popularyzator so k o ls tw a , w yższy 
nad  regulam in  ubiorowy, ma tam  pono jeszcze jednego 
naśladow cę , oczywiście nie tego d ru h a , co z „ang ie lską —  
flegm ą11, spogląda na ta k ą  reklam ę —  tow aru sokolego 
i stacza ham letową w alkę m iędzy być albo nie być So­
kołem „ jak  się p a trz y 11.

W a lk i tej nie staczali owi druhowie, co narzekając  
na „obojętność a raczej nieżyczliw ość11 miejscowego oby­
w ate ls tw a dla Sokoła, grom adzą się p rzyb ran i w strój 
u  „stołu sokolego11, k tó ry  posiada jakieś tak ie  czarodziej­
skie w łaściw ości , źe kiedy po „całonocnem hartow aniu  
s ię 11 dla „idei sokolej11 w raca ją  do domu na — czarną 
k a w ę , w idzą w szystko wokoło — i nieżyczliw ych oby­
w ate li i nieme drzew a i domy i nierozumne byd lę ta  i ty le 
ukochaną ziemię rodzinną —  k łan ia jące  się w szalonym  
wirze „ofiarnym apostołom sokolstw a11, k tórzy jeszcze 
ty lko tego zrozumieć nie m ogą , że „obojętność a raczej 
nieżyczliwość m iejscowego ob y w ate ls tw a11 przem ienia się 
w — politow anie dla w alczących za tak im  czarodziejskim  
„sto łem 11.

Pojęcie stołu kojarzy się w m yśli mimowoli z „b an ­
k ie tem 11. Jed en  „poczciw y11 d ru h , k tó ry  w życiu swojem 
nie pokosztował ani k ropli ta k  patryo tycznego  płynu, 
ja k  kontuszów ka , naw et g d y  b y ł „już po służb ie11, prosi 
m nie o uczynienie gw ałtu  , że naród tak  b iedny, jak  nasz, 
którem u nie zaw sze s tać  na skrom ny, zdrowy o b ia d , prze­
rzuciw szy się na bankietow ca w trąca  się bezm yślnie 
w coraz w iększą niewolę ekonom iczną , a zarazem  podko­
puje swe zdrowie fizyczne osłab ia jąc w sobie tern samem 
ducha i e n e rg ią , której i tak  nie ma wiele. P rosi mnie 
dalej o podkreślenie, że „przednia straż  odrodzenia naro ­
dowego11 w ykraczając przeciw  przykazaniom  „zakonu 
sokolego11, o k tórych  my obydw aj dość ładnie i często 
w spom inaliśm y w tern piśm ie naszem  , idzie w stecz nie 
naprzód. Zm usza mnie wreszcie do w ypow iedzenia zapa­
tryw an ia  , źe wkorzenione u nas ugaszczanie odstręcza 
od udziału w w ycieczkach niejednego d ru h a , co w olałby 
ponieść z w łasnej kieszeni konieczny zresztą w ydatek , 
ja k  siadając  do bank ietu  chudopachołka m yśleć o da- 
wnem „zastaw  się a postaw  s ię 11. Lecz nie mogę u słu ­
chać „poczciw ego11 d ru h a , co nie pokosztow ał w  życiu  
ani k rop li, naw et „gdy  b y ł już  po s łu żb ie11, bo „gdzież- 
byś się podziała polska gościnności11, bo cóżby s ta ło  się 
z p ra w d ą , k tó ra , ja k  wiadomo, spoczyw a — na dnie k ie ­
liszka , co z naszem  krasom ów stw em , które on ożyw ia ?



w olic  się — co b y w a d la  n ie jed n eg o  g n iazd a  szczy­
tem  m arzeń  — uzyskan iem  w span ia łego  sz tan d aru  
ofiarow anego w r . 1892 przez P o lk i stan isław ow skie  
za in ic y a ty w ą  dd. J a d w ig i Jaroszow ej i  M ary i A m i- 
row iczów nej ; ta m  m usiano pom yśleć o w łasnym  domu. 
w y tęży ć  ca łą  en e rg ię  i zapobieg liw ość dla zdobycia 
p o trzeb n y ch  n a  to  funduszów .

U rzeczyw istn ien ie  te j m yśli nie było  rzeczą ła ­
tw ą. G łów nie s ta ra n ia  o g ru n t  po trzebny  m iały  do 
zw alczen ia  rozliczne trudności. U dano  się z prośbą 
do R a d y  g m innej, aby  idąc za p rzyk ładem  in n y ch  
m ia s t d a ro w ała  Sokołow i g ru n t pod  budow ę. Ju ż  
w  r. 1890 odpow iedziała  R ad a  g m in n a  p rzychy ln ie  
uch w ala jąc  w zasadzie  d arow iznę  a to li bez oznacze­
n ia  czasu i m iejsca. W  n astęp n y m  ro k u  w yznaczy ła  
R a d a  g ru n t  p rzy  ul. K am ińsk  iego, lub  g d yby  te j d a ­
ro w izn y  n ie  p rzy ję to , subw encyą 8.000 zł. na  cele 
budow y P rzy ję to  p ien iądze. A le  gdy  przyszło  w yszu­
k ać  p lac pod b u d o w ę , p o w sta ły  ta k ie  tru d n o śc i, źe 
p ierw szy  je j rz e c z n ik , prezes A rg as iń sk i, u s tą p ił , a 
dalsze tru d y  w ziął n a  sw e b a rk i do tychczasow y p re ­
zes d. A n to n i B arancew icz . O stateczn ie  udano  się 
jeszcze raz  z p ro śb ą  do R ad y  gm innej, k tó ra  też 
u ch w ałą  z 21. lis to p ad a  1893 darow ała  Sokołow i p o ­
łow ę ogrodu  obok szkoły  im ien ia  M ick iew icza , obej­
m u jącą  1228’5 m %.

— — — —
Mógłby jeszcze wyrobić się u nas całkiem nowy, 

dotychczas nieznany rodzaj „ofiarności", której niedawny 
przykład dało ze siebie jedno gniazdo, będzie temu nie 
tak dawno —  „przebudzone z letargu". Spiąć błogo przez 
czas dłuższy śniło „jakby na jaw ie", że na swój festyn 
zaprosiło druhów, którzy mieli „z bratniej uprzejmości" 
wykonać cały d ług i, obiecujący program , prócz pier­
wszego p u n k tu , który uprzejmy gospodarz wziął całkiem 
na siebie. P unkt — nie myślcie sobie —• że jakieś tam 
„postillion d’a m o u r nie, ćwiczenia gimnastyczne, nazwane 
skromnie „tańcami w rondzie", a śmiałe i pełne „soko­
lego rozmachu" o tyle, że wykonane roku pańskiego 1895,
0 którym pisaliśmy dość wyraźnie i przekonująco w „na- 
szem stanowisku". No, i wyobraźcie sobie, że ci wyko­
nawcy dalszego program u, zaproszeni przez sen — nie 
przybyli. „Skromna wieczornica", która m iała przemienić 
się w „szeroką zabaw ę, podsycaną staropolską gościn­
nością", rozżaliła gospodarzy bez gości do tego stopnia,
1 takiego w nich ducha zbudziła ofiary, że gdy za swych 
gości „wychylili kielich — z goryczką", tylko jeden z nich 
słyszał, jak  innym „braciom śpiącym 11 śpiewano w około: 
„dzielnieście się sp isali, zawsze Polak tak pije....

Tu „czcionko-składacz" tłumaczy się , że nie ma 
już w „kaszcie11 wszystkich liter i dlatego w ostatnim 
wyrazie znanej pieśni musiał dać inną zam iast —  wła­
ściwej na to wszystko literę....

Dlatego i mnie czas przerwać a wielka szkoda, do­
prawdy, gdyż tą  nieznajdującą się w kaszcie literą mo­
żna określić także najświeższy patryotyczny uczynek je­
dnego g n iazd a , co swoją „warownię11 ducha narodowego 
i demokratycznej idei odstąpiło niżej ceny soczewicy eza- 
wowej jednemu grafu pięknie wygolonemu, na dwa długie 
dni i jednę noc na hojny wyszynk pysznego nektaru ga­
licyjskiego, w którym  taka cudowna tkwi s i ła , że jak  
rószczka owej nimfy przemieniała rycerzy w prosięta, 
tak  nektar ten przemienia to, co gwałtem w cudzą pcha 
się grzędę , w rycerza narzucającego swą opiekę ludowi — 
którego krwią i potem kupuje swoją jasną wielmo- 
żność.

Ot „wyżej11, że serce aż jęczy — z radości.

Dr. X . F.
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M ając ju ż  g ru n t uproszono 12 tech n ik ó w  o sp o ­
rząd zen ie  szkiców  n a  dom  so k o li; na jp ięk n ie jszy m  
okazał się n ad es łan y  przez p W iśn iow sk iego , n a jp ra ­
k tyczn ie jszy m  p K aźm ierza  Z arem b y  z K rakow a. 
W y d z ia ł p ostanow ił w ykonać budow ę w ed łu g  szkicu 
i szczegółow ych p lanów  p. Z arem b y  w  sposób ak o r­
dow y pod bezpośredniem  k ie ro w n ic tw em  d. M eruno- 
w icza a zarządem  k o m ite tu  budow lanego , _ podzielo ­
nego  n a  sekcyę budow laną  — dd. A d a m s k i, B a ra n ­
cew icz , J a e g e rm a n n , Ż eb rack i i finansow ą — dd 
A rty c h o w sk i, A d e lm an n , B a ra n c e w icz , H oroszkie- 
w ic z , D r. L orsch .

B udow ę rozpoczęto  24. czerw ca 1894; u roczyste  
pośw ięcenie w ęg ła  odbyło  się 23. w rześn ia  1894 
W  k ró tk im  czasie po rozpoczęciu  budow y, odstąp ił 
od p ro w ad zen ia  te jże  d M eru n o w icz , poczem  w ziął 
je  n a  siebie .ca łk iem  bezin te reso w n ie  d. W ito łd  Ż e­
b rack i , a po jeg o  p rzen iesien iu  ze S tan is ław o w a ró ­
w nież b ez in te reso w n ie  — d. R o m an  C hlebow ski.

I  nareszc ie  po zw alczen iu  w ie lu , w ielu  tru d n o śc i 
i p rz e c iw n o śc i, w ielką zapob ieg liw ością  d. B aran ce- 
w icza a ofiarą d ruhów  i życzliw ością p rzy jac ió ł s ta ­
n ą ł w S tan isław ow ie  gm ach  so k o li, o kazały  i bardzo  
p iękn ie  a p rak ty czn ie  u rządzony  ta k  pod  w zględem  
tech n iczn y m  ja k  zd row otnym .

N a u roczystość  pośw ięcen ia  tego  dom u w y zn a­
czył W y d z ia ł s tan is ław o w sk i dzień  22 w rześn ia  i 
p ra g n ą c , aby  w yp ad ła  ja k  na jokaza lej, zaprosił w szy st­
k ie  T ow arzjrstw a sokole do ja k  n a jliczn ie jszego  w  niej 
u d z ia łu  p rzeoczając ty lk o  to  jed n o , że w  m yśl za sa ­
dniczej uch w ały  pow ziętej n a  I I I .  Z jeździe de lega tów  
n ie  w y sta rcza  rów noczesne zaw iadom ien ie  o tern  W y ­
dz ia łu  Z w iązk u , lecz konieczne je s t  p o p r z e d n i e  
o d n i e s i e n i e  s i ę  do teg o  W yd z ia łu . I  m im ow oli 
bud z i się ż a l , że pom in ię to  ta k  zn ak o m itą  sposobność 
u rząd zen ia  Z lo tu  okręgow ego, choc n a leży te  p rzy g o ­
to w an ie  jego , a w zględnie  oznaczenie  jeg o  te rm in u  
z n a tu ry  rzeczy  n ie  n a leża ło  do p rzedsięw zięć t r u ­
d n y ch  lub  n iespodziew anych .

N a zaproszen ie  p rzy b y ły  delegacye T ow arzy stw  
soko lich : z B rz e ż a n , z B u c z a c z a , z C hodorow a,
z C z e rn io w ie c , z C z o rtk o w a , z D e la ty n a , z D ro h o ­
b y c z a , z G rybow a , z K a łu sz a , z K ołom yi, ze L w ow a, 
z M o śc isk , z P rz e m y ś la , z R o h a ty n a , ze Ś n ia ty n a , 
ze S try ja  i  z Z a leszczy k , n ie k tó re  z n ic h  ze sztam- 
d a ra m i, choć re g u la m in  pochodow y n ie  w szystk im  
na  to  pozw alał. J a k o  d e leg a t Z w iązku  p rzy b y ł prezes 
Soko ła  lw ow skiego n a  czele cz te rech  p lu tonów  dru­
hów lw ow skich  ze sz tandarem . N aprzeciw  delegacy i 
p rzy b y ły ch  pociąg iem  ze L w ow a o godzin ie  10. rano  
w yszli d ruhow ie  stan isław ow scy  razem  z delegacyam i 
g n ia z d  in n y c h  i po k ró tk iem  p o w itan iu  ruszono  do 
k o leg ia ty  n a  nabożeństw o. T rw ało  ono b lisko  p ó łto ra  
godziny  podczas z im nego  d eszczu , n a  k tó ry m  sze­
re g i sokole ustaw ione w cz te rech  ko lu m n ach  p rzed  
kościołem  stać  m usia ły . T u  n iech  n am  w olno będzie 
zau w aży ć , że n ie ty lko  pow ody a tm osferyczne, lecz 
tak że  czysto  sokole, porządkow e, p rzem aw ia ją ,za  tern, 
aby  w szelkie nabożeństw a poprzedzające  uroczystośc i 
sokole odby w ały  się k ró tk o  i  w  tak ie j porze, iżby  
n ie  s taw a ły  się p rzy czy n ą  d ezo rgan izacy i dającej się 
p rzy  dzisiejszym  zw yczaju  — jeżeli n ie  u sp raw ied li­
w ić , to  w ytłum aczyć.

P o  nabożeństw ie  w yruszono do now ego dom u 
w  u roczystym  pochbdzie, w  k tó ry m  w zięło  udzia ł 
280 druhów , pod s z e ś c i o m a  ch o rąg w iam i: czernio- 
w ie c k ą , k o łom yjską , lw o w sk ą , śn ia ty ń sk ą , s ta n is ła ­
w ow ską i  s try jską . P ow yżej uczyn iłem  ju ż  w zm iankę 
o zb y t w ielk iej liczb ie  c h o rą g w i; n a jlep ie j w idziało 
się to  podczas p o ch o d u , k tó ry  sp raw ia ł w rażenie , j a ­
koby  nam  więcej rozchodziło  się o m an ifestacy ą , ja k  
o rzecz sam ą. W in ę  teg o  ponosi w części n iep rze-
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strzeganie obow iązujących regulam inów , w części 
zaś zapraszanie w szystkich gniazd do ja k  n a j l i ­
c z n i e j s z e g o  udziału bez postaran ia się o dyrek- 
tyw ę jedynie m iarodajną , k tó ra na to  je s t ustano­
wioną , abyśm y nie za traca li w łaściwego charak teru  
naszych łącznych występów, k tóre od czasu pow sta­
n ia Związku i okręgów m ogą i pow inny m ieć zna­
m iona tylko czegoś należycie zorganizow anego i w y­
raźnie określić się dającego.

K iedy zastępy druhów  w kroczyły do sali pięknie 
udekorowanej i zapełnionej zaproszonym i gośćm i, do­
konał cerem onii kościelnych ks. inf. K erschka, po­
czerń przem ów ili ks. M ajew ski, prezes d. Barance- 
w icz , burm istrz D r. Szydłow ski, m arszałek powia­
tow y p. B rykczyński i delegat Związku Dr. Dzię- 
dzielewicz. Zakończył m ięszany chór sokoli odśpie­
waniem  hym nu Sołtysa. Podczas przem ów ienia d. 
B arancew icza odsłonięto dwie tablice pam iątkow e; 
na  jednej mieści się h isto rya Sokoła stanisław ow ­
skiego, na  drugiej w ypisane nazw iska ludzi około 
niego zasłużonych.

O godzinie 2. w sali kasynowej odbył się wspólny 
o b iad , nazw any w rozesłanych zaproszeniach ban ­
kietem . Zastrzegając sobie pom ówienie kiedyś obszer­
niej o przyjęciach soko lich , k tóre widocznie prze­
b ra ły  już  właściwą m ia rę , kiedy trzeba dla nazw ania 
ich uciekać się do w yrazu egzotycznego mieszczącego 
w sobie pojęcie nie licujące ze sokolstwem , wspom i­
nam y w k ró tk o śc i, że obiad wspólny odbył się wśród 
serdecznego n a s tro ju , a m iędzy przem ówieniam i, 
k tó rych  było może — za wiele, odznaczył się piękny 
toast m itra ta  ks. Baciewicza na tem at zgody Polaków 
z R usinam i rozpoczęty po polsku a zakończony po 
rusku. Chór sokoli odpowiedział na to przem ówienie 
odśpiewaniem  pieśn i: „M ir wam  b ra tia “.

Zakończono święto sokole wieczorem uroczystym  
w sali gim nastycznej rozpoczętym  o godzinie 7. Nie 
chcę rozwodzić- się nad śpiew am i, m uzyką i dekla- 
m acy ą ; w ystarczy pow iedzieć, że w ypadły pięknie, 
a wypaść nie m ogły inaczej. Mnie i czytelników  
moich obchodzą w pierwszym  rzędzie pierwsze w no ­
wej sali ćwiczenia gim nastyczne, k tó rych  oby nigdy  
w niej nie zabrakło, ćw iczenia wolne układu d. 
Św iątk iew icza, teraźniejszego naczelnika stanisław ow ­
skiego, w ykonało 24 tam tejszych druhów  o ty le  pię­
knie, o ile m ożna było przy niedość właściwym tem ­
pie młodej „H arm onii kolejowej “, k tó ra zresztą b a r­
dzo dobrze się spisała i p ięknie w yglądała. N atom iast 
ćwiczenia na drążku am erykańskim  i na koniu wszerz 
wykonane przez 12 druhów w ypadły pod każdym 
względem wzorowo. Zakończyły piram idy ; w ykonaw ­
ców było 12, obrazów 6. Zachw ycano się w ykona­
niem  i obrazami.

Po wieczorze odbyło się wspólne zebranie w sali 
kasynowej. Trochę za wiele — w rażeń w jednym  
dniu....

Nie byłem  w Stanisław ow ie, a więc opisałem 
to, co mi opowiedziano. Jeżeli są niedokładności, 
niech mi wybaczą c i, k tórzy  powinni by li postarać 
się o wyczerpujące sprawozdanie. Dr. X. F.

P

Ćwiczenia wolne
czyli

w s p ó l n e  na, m ie j sc u .
przez

W ła d y s ła w a  J a n ik o w sk ie g o .

(Ciąg dalszy).

Lekcya XX.
Osnowa: skurcze i rzu ty  ram ion równostronne.

K uchy tułow ia. R uchy nóg : podnoszenie i zm iany 
postaw.

Postawa zasadna. ram iona w położeniu pionowem. 
Takt: 1 . ,  2 (8).

A.
I. „Ram iona w pion: ram. skurcz — I . ,  rzuć 

w dół — 2., przenieś (bokiem) w pion — 3 “.
II. „Tak sam o: (w postaw ie zasadnej) na 1. 

skłoń się w stecz , na 2. w przód , na 8. się prostuj —
1., 2. (3)“.

III. „Ram. opuść. L ew ą nogę podnieś w przód —
1., wróć do postaw y i stań  na palcach stóp — 
2. (3)“.

IV. „Ram. w pion. Łącznie (I. i I I I . ) : ram iona 
skurcz i lew ą nogę podnieś wprzód — I., ram . rzuć 
w  dół i stań  na palcach stóp — 2. (3)“ .

V. „Ram . opuść. P raw ą nogę podnieś w przód —
1., stań  na palcach stóp — 2. (3)“ .

VI. „R am  w pion. Łącznie (I. i V .) : ram . skurcz 
i p raw ą nogę podnieś w p rzó d —■ I . ,  ram . rzuć w bok 
i stań  na palcach stóp — 2. (3)“ .

„Ram. opuść. N a m iejscu w po-chód!“. T ak t od 
1 do 20.

B.
I. „Ram iona w p ion : ram. skurcz — I . ,  rzuć 

w bok — 2., przenieś w pion — 3 .“.
II. „Rozkrok praw ą — wraz! T ak sam o: na

1. skłoń się w przód, na  2. w  lewo, na 3. się pro­
stuj -  I., 2. (3)“.

III. „Tak samo, a na  2. skłoń się w prawo —
1., 2. (3)“.

IV. „Ram. opuść i postaw a (prawa do lewej) — 
w raz! Lew ą nogę podnieś w bok — I., wróć do po­
staw y i kucznij — 2. (3)“.

V. „Ram. w pion. Łącznie (I. i IV .): ram. skurcz 
i lewą nogę podnieś w bok — I., ram. rzuć w bok 
i kucznij — 2. (3)“.

VI. „Ram. opuść. P raw ą nogę podnieś w bok —
1., kucznij — 2. (3)“.

VII. „Ram. w pion. Łącznie (I. i V I.): ram iona 
skurcz i praw ą nogę podnieś w bok — I ., ram. rzuć 
w bok i kucznij — 2. (3)“.

„Ram iona opuść. Na miejscu biegiem  — w biea !“. 
T ak t od 1 do 20.

C.
I. „Ram. w p io n : ram iona skurcz — I . ,  rzuć 

wprzód — 2 ., przenieś w pion — 3.“.
II. „Rozkrok lew ą — w raz! T ak sam o: na  1. 

skłoń się w prawo, na  2. zwróć się w lewo, na 3. 
skłoń się wstecz — I ., 2. (3)J .

III. „Tak sam o : na 1. skłoń się w lewo, na  2. 
zwróć się w prawo, na  3. skłoń się wstecz — I. ,
2. (3)“.

IV. „Ram. opuść i postaw a (lewa do prawej) — 
w raz! L ew ą nogę podnieś wstecz — I., wróć do po­
staw y i przy siądź — 2. (3)“.

V. „Ram. w pion. Łącznie (I. i IY .): ram . skurcz 
i lewą nogę podnieś wstecz — I., ram. rzuć wprzód 
i przysiądź — 2. (3)“.

VI. „Ram. opuść. P raw ą nogę podnieś wstecz —
1., przysiądź — 2. (3)“ .

VII. „Ram . w pion Łącznie (I. i V I.): ram. 
skurcz i praw ą nogę podnieś wstecz — I., ram . rzuć 
wprzód i przysiądź — 2. (3)“.

„Ram. opuść. Poskokiem na miejscu obunóź na 
palcach stóp — skacz!“. T ak t od 1 do 20.

D.
I. „Ram. w p ion : ram. skurcz — I ., rzuć w dół 

zew nątrz (między w bok i w dół prosto) — 2., prze­
nieś (bokiem) w pion — 3.“.
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II. „Postokiem  rozkrok — wraz! Tak sam o: na 
1 skłoń się w  lew o, na 2. w przód, na 8 w  prawo —

' ■ >  2 - ( 3 ) “ - ,  i ,  • •III. „Tak sam o: na 1. skłon się w prawo, na i .  
w przód, na 3. w  lew o — I., 2. (3)“.

IV. „Ram. opuść i  poskokiem  postaw a — wraz! 
L ew ą nogę podnieś wprzód do środka I ., klęknij
lew ą w stecz — 2. (3)“.

V. „Ram. w  pion. Łącznie (I. i IV.): ram. skurcz 
i  lew ą nogę podnieś wprzód do środka —  I ., ram. 
rzuć w  dół zewnątrz i  klęknij lew ą w stecz — 2. (3)“-

VI. „Ram. opuść. Prawą nogę podnieś wprzód 
do środka — I., klęknij prawą w stecz - 2. (3) •

VII. „Ram. w pion. Ł ącznie (I. i  VI.): ram. 
skurcz i  prawą nogę podnieś wprzód do środka —
1., ramiona rzuć w dół zewnątrz i klęknij prawą 
w stecz —  2. (3)“.

„Ram. opuść. Uginaj przedudzia w ste c z , na 
m iejscu w  po-chÓd!“. Takt od 1 do 20.

E.
I. „Ramiona w pion: ram. skurcz — I., rzuć 

w stecz — 2 ., przenieś (przodem) w pion — 3 .“.
II. „Poskokiem  rozkrok — wraz! Tak sam o: na

1. zw róć”się w  lew o, na 2. skłoń się w przód, na 3.
w stecz — I., 2. (3)“.

III. „Tak samo, a na 1. zwróć się w prawo
1., 2. (3)“.

IV. „Ram. opuść i poskokiem postawa — wraz! 
L ew ą nogę podnieś w stecz zewnątrz — I. , wróć do 
postaw y i  klęknij obunóż do przodu — 2. (3)“.

V. „Ram w  pion. Łącznie (I. i  IV.): ram. skurcz 
i podnieś lew ą nogę w stecz zewnątrz 1., ram. rzuć 
w stecz i klęknij obunóż do przodu — 2. (3)“.

VI. „Ram. opuść. Prawą nogę podnieś w stecz  
zewnątrz — I ., klęknij obunoż do przodu 2. (3) .

VII. „Ram. w pion. Ł ącznie (I. i  VI.): ram. 
skurcz i  podnieś prawą nogę w stecz  ̂ zewnątrz — I., 
ramiona rzuć w stecz i klęknij obunóż do przodu
2. (3)“.

„Ram iona opuść Z podnoszeniem  kolan ku 
piersi na m iejscu w po-chód!11.

I. „Ram. w pion: ram. skurcz — I., rzuć w pion  
zewnątrz (m iędzy w bok i w pion prosto), -  2 .,  prze - 
nieś w  pion prosto — 3 .“.

II. „Zakrok lew ą — wraz! Tak sam o: na 1. 
skłoń się w stecz , na 2. w  lewo, na 3 w  prawo —

2 - (3)“- , m  iIII. „Zmiana postaw y poskokiem  —  wraz! la k
samo, a na 2. skłoń się w prawo, na 3. w lew o —
1. 2. (3) “ •

' IV. „Ram. opuść i  postaw a (prawa do lewej) — 
w raz! L ew ą nogę podnieś wprzód zewnątrz I., 
skrzyżuj ją przed prawą i kucznij —  2. (3)a-

V. „Ram. w p io n : ram. skurcz i lew ą nogę pod­
nieś wprzód zewnątrz — I., ram. rzuć w  pion ze­
w n ą trz , skrzyżuj lew ą nogę przed prawą i  kucznij —

2 - (3 ) “ - , ’ aVI. „Ram. opuść. Prawą nogę podnieś wprzód
zewnątrz — 1., skrzyżuj ją przed lew ą i kucznij —
2. (3)“.

VII. „Ram. w pion. Ł ącznie (I. i VI.): ram. skurcz 
i  prawą nogę podnieś wprzód zewnątrz — I . , ram. 
rzuć w pion zew nątrz, skrzyżuj prawą nogę przed 
lew ą i  kucznij — 2. (3)“.

(0 . d. n.).

XXII. Zjazd g im n a s ty k ó w  b e lg ijsk ich  w  Brukseli
w  d n iach  20. do 23. l ip c a  1895 r.

(Dokończenie).
N a d ru g i dzień 22. lip ca , o godz. 10. rano m iały 

się odbyć ćw iczenia zawodnicze w P a rk u  b ru k se lsk im ; 
z obaw y jednak  przed niepogodą w yznaczono do tego 
jednę z najprzestronniejszych  sa l g im nastycznych  w B ru ­
kseli.

Salę tę  i  k ilka  jeszcze innych  zwiedziłem  zaraz 
w pierw szym  dniu mojego tu  pobytu . Ju z  na p ierw szy 
rzu t oka można spostrzedz —  że w pływ  P rancy i , i tu  
w yry ł swe piętno. Podobieństw o to w ystępuje w szcze­
gólności w urządzeniu  te renu  sali.

J a k  sale g im nastyczne we P ran cy i (także w  Niem­
czech południow ych i gdzieniegdzie na zachodzie P rus) 
są  na pewnej pow ierzchni, n ieraz naw et na całej po­
w ie rz c h n i, w ysypane p iask iem , garbow iną lub trocinam i 
zm ieszanem i z solą —  o s ta tn ia  m ięszan ina ma b y ć ,  ja k  
m nie fachow i nauczyciele g im n asty k i zapew nia li, n a jle ­
pszym środkiem  przeciw  w zbijaniu się kurzu — ta k  i tu  
w idzim y w iększą część pow ierzchni sali w ysypaną garb o ­
w iną. J e s t  jednak  pew na różnica w obraniu  m iejsca na 
tę  podściółkę. Gdy bowiem w  Niem czech i P ran cy i pod- 
ściótkę tę  um ieszczają zazwyczaj przy węższej ścianie 
sa li _  w B elg ii zajm uje ona sam  środek s a li ,  i u ję ta  
j est  4 - 5  m -  szerokim  chodnikiem  drew nianym  w prosto­
k ą tn ą  ramę , do tykającą  śc ian  sali. T akie urządzenie sali 
nadaw ało  się doskonale do ty c h  ćw iczeń , w k tó ry ch  za ­
wodzić m iano.

N a chodnikach bowiem ustaw iono k rzesła dla ju ry  
i pub liczności, jedno ram ię chodnika (najszersze) pozo­
staw iono wolne do ćwiczeń wolnych , środek z garbow iną 
zaś służy ł do ćw iczeń w budow aniu piram id.

Zawodniczono tow arzystw am i, a m ianow icie a) 
w ćw iczeniach w olnych , i  b) w budow aniu  piram id. Każdo 
tow arzystw o, k tó re  się zgłosiło do zawodów, obowiązane 
było przerobić dw a obrazy ćwiczeń w olnych zlotowych, 
a mianow icie te , k tóre mu losem p rzy p ad n ą , następnie 
miało okazać k ilka  p iram id dowolnego układu.

W ten  sposób zaprojektow ane zawody s ta ły  się po­
lem popisu członków i egzam inem  naczelników  poszcze­
gólnych tow arzystw , da jąc  im sposobność okazania swej 
w iedzy fachowej — ta len tu  -  i sum ienności swej pracy.

A p raca ta  nie m usiała być m a łą , św iadczyły o 
tern piękne p iram idy  3 i 4-piątrow e, p łask ie i okrągłe, 
n iektóre nadzw yczaj trudne i śm iałe, budow ane nader 
zręcznie i w sposób odmienny, niż my to czynim y.

Ćwiczący, którzy  stanow ili parte r danej p iram idy, 
uk ładali s ię ,  przy trudniejszej budow ie, w  podpór klę- 
czny, na n ich  staw ało  pierw sze, d rugie i trzecie p ią tro , 
następn ie  parte r, zwolna w s ta ją c , dźw igał ca łą  budowę 
w yżej, a na sam koniec ćwiczący, będący  na najwyższem  
p ią trze, p rzybiera li przepisane położenie —  zazw yczaj:

I s tan ie  wolne o ram ionach prostych z oparciem  dłoni na 
g ło w a c h , b a rk a c h , g rzb ie tach  dwóch ćw iczących lub 
grzbiecie jednego.

Zwyczaj czy pow aga rzeczy niedozw ala tu  okazyw ania 
pochw ał oklaskam i — a naw et w prost nam tego wzbro­
niono  ale mimowolne w ykrzyk i widzów św iadczy ły
najlepiej o w rażeniu, jak ie  te  m istrzow skie ćw iczenia na 
nas spraw iały .

Ćwiczenia wolne w ykonyw ano w ogóle bardzo do­
brze. Ćwiczenia rzędowe, o ile, jako zm iany m iejsca, zm. 
s z y k u , tworzenie kolumny ćwiczebnej, obroty i t. d., 
w chodziły w zakres p ro d u k c y i, w ykonywano z w ielką 
dokładnością i energią. W szyscy  zaw odnicy odznaczali 
się piękną budow ą c ia ła , dzielną postaw ą i p ięknie w y­
robionym i m ięśniam i.

„Przewodnik gimn.“ nr. 10.—1895.
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Dnia 28. iipca o 10. godz. rano wykonano intere­
sujące ćwiczenia w p ływ an iu , które się odbyły w  sztu­
cznej z wielkim komfortem urządzonej p ły w a ln i, o ba­
senie wynoszącym  około 4 0 0 — 500 m 2.

ćwiczono oddziałami pływackiem i względnie towa­
rzystwami.

Liczba jednego towarzystwa wahała od 8 do 20  
ćwiczących.

W  całości okazano: A) skoki do w ody; B) p ływ a­
nie w  takcie w połączeniu z ów. rzędowymi; O) nurko­
wanie ; D) ratowanie tonących; E) ig rzy sk a ; E) grę dużą 
piłką próżną.

Ćwiczenia te są dla nas n ow ością , dlatego opiszę
je  nieco dokładniej. I  tak ćwiczono:

A) skoki do wody wolne i m ięszane:
a) skoki z niskiej (1-5 m nad powierzchnią wody po­

łożonej) sprężystej odskoczni :
1. skoki na nogi: proste bez obrotów, z obrotami 

i z przewrotami wolnymi wprzód i w stecz;
2. skoki na głow ę : proste łukiem  , skulono-łukowe 

(w pierwszej chwili t. j. zaraz po odbiciu się skaczący  
kulił tułów ku nogom , w  drugiej chwili w yginał się 
szybko w łuk i  padał pionowo na głow ę do w o d y ); te 
same skoki z obrotem i skoki na głowę wstecz ;

8. skoki mięszane: przewroty na rękach; przeskoki 
rozkroczne lub lotne z chwilowym podporem o barki to­
warzysza , skoki przez poręcz na głowę (Bariersprung) 
i  t. p.

b) skoki z I. i II. p ią tra : na nogi i głowę.
c) skoki z przyrządów: z orczyka (na długich li- 

newkach) w  h uśtaniu , z postawy na nogach —  olbrzymi 
skok na głowę.

Ćwiczący, stojąc w  postawie zasadnej na orczyku, 
(chw yt za linewki), rozhuśtał się prawie do poziomu , na­
stępnie przy końcu przedniego zamachu puścił linewki i 
wpadł do wody na głowę z w ysokości drugiego piątra. 
Ćwiczenie to nader efektowne i ryzykowne, wymagające 
wielkiej odwagi i przytom ności, wykonało dwóch ćw iczą­
cych równocześnie na dwóch orczykach. ,

B) p ł y w a n i e  w  t a k c i e  w połączeniu z ów. 
rzędowymi. Z pomiędzy w szystkich wyróżniał się w  ćw i­
czeniach tych klub pływacki Towarz. gimn. brukselskiego.

ćw iczących  było ośm iu , połowa ubrana była w  try­
kot czarny, druga w trykot czerwony. P ływ ano w takcie, 
a m ianowicie: naprzód czwórkami, następnie czwórkami 
z dostawianiem wprzód, przyczem tylny wyprzedzał po­
przednika swojego, okrążając go w prawo lub przepływał 
ponad nim w c h w ili, gdy ten zanuźał się pod wodę.
Okazano także w pływaniu zmiany kierunku obrotami.

Dalej —  pływano szeregiem po różnych kierunkach 
zwierciadła wodnego, to kierunkiem średnim , to poprze­
cznym , skośnym i kołem.

Nadzwyczajna wytrwałość i piękne pływanie wpra­
w iały w podziw w szystkich widzów, między którymi było 
także wiele pań. Ten sam klub popisywał się ta k ż e :

C) n u r k o w a n i e m :  przepływano pod wodą cały  
basen na wszerz i w zd łu ż, tak pojedynczo, jak dwój­
kami , przyczem jeden drugiemu siedział na karku, nie
dość na tern, nurkując w takiem spleceniu, zmieniali role, 
siedzący na karku opuszczał swoje miejsce i brał towa­
rzysza na kark , w końcu zaprodukowano pływ anie do
góry nogami (tułów, g ło w a , ramiona i uda b yły  zanu­
rzone w wodzie, podudzia zaś w ystaw ały z wody pio­
nowo w górę).

D) r a t  o w a n i e  t o n ą c y c h  okazano niestety je­
dnym tylko przykładem , a zdaje mi s i ę , że ze w szyst­
kich rodzajów ćwiczeń w p ł y w a n i u  ten może jest najwa­
żniejszy, i powinien b y ł większego doznać uwzględnienia.

E) i g r z y s k a .  Z tego rodzaju ćwiczeń okazano: 
przeskoki rozkroczne przez płynącego poprzednika, prze­
wroty, młynki i t. p. Na zakończenie całego popisu 
zagrano

E) partyę dużej piłki z użyciem reguł piłki nożnej 
associacion.

W szystk iem i tem i produkcyami kierowali przewo­
dnicy poszczególnych klubów, naczelnik zaś dzierżył ko­
mendę ogólną.

Dzień 24. lipo,a przeznaczono w yłącznie na zw ie­
dzanie m iasta, w ycieczki i rozmaite inne przyjemności, 
które stanow iły zakończenie zjazdu.

A by dopełnić charakterystyki gim nastyków belgij­
skich dodam —  źe, jak z jednej strony odznaczają się  
znacznym stopniem w yćw iczenia gim nastycznego, wytrwa­
ło śc ią , od w agą, piękną budową i energią w w ykonyw a­
niu cwiczen tak z drugiej strony, posiadając wiele
swobody w zachowaniu się poza szeregiem , nadużywają  
jej, a czyni to w szczególności brać młodsza — czem
obniża powagę tow. g im nastyczn ych , których zadanie u 
w szystkich narodow jest jednakie i leży nie tylko w  w y­
robieniu s iły  fizycznej, ale zarówno także w  uszlache­
tnianiu charakteru i dopięciu moralnej doskonałości.

Edmund Cenar.

III. Zlot Sokołów czeskich w Pradze
w dniach 28., 29., 30. czerwca i 1. Iipca h. r.

(Sprawozdawca Edm und Cenar).

(Dokończenie).
Dzień 30. czerwca był kulminacyjnym całego zlotu 

sokolego.
Imponujący pochód 8 .000  Sokołów, popołudniowe 

ćwicz, publiczne na boisku sokołem i korowód z lampio­
nami , oto najgłówniejsze momenta dnia tego.

Szykowanie się do pochodu uroczystego rozpoczęło 
się już wczesnym  rankiem , na przedmieściu zwanem  
„Królewskie Vinohrady“ —  gdzie, jako miejsce ustaw ie­
nia szyku — wyznaczono 11 długich ulic.

Z uderzeniem godziny 9 1 / 2  rano zabrzmiały fanfary 
heroldów, ogłaszając narodowi —  że szyki sokole już ru­
szają z miejsca.

Szpalery, utworzone z 100.000 tłumu widzów, ście­
śn iły  się naraz jeszcze więcej — każdy zdobywał sobie 
lepsze miejsce, w yższą pozycyę —  chciał lepiej, dokła­
dniej widzieć swoich „sokolików11.

N agle ucichły na chwilę fanfary, poprzedzające po­
chód, reprezentacya „Król. Vinohrad“ z burmistrzem na 
czele, przed swoim ratuszem , wita i pozdrawia sokolstwo 
czeskie, a nadobne cz eszk i, sokolice, obdarzają Związek  
i każdą żupę, wspaniałym i bukietami kwiatów.... — z ty­
siąca piersi okrzyk: „Na zd ar!“ rozbrzmiewa w powie­
trzu.... heroldowie rozpoczynają rzecz swoją na nowo, 
pochod rusza dalej. Na czele widnieje rozkołysany w ia ­
trem znak sokolstwa czeskiego, purpurowy sztandar 
związkowy. Trzymany w y s o k o ,  promieniejąc w słońcu, 
prowadzi szyki czeskie wciąż naprzód ! i naprzód! —  obok 
z lewej i prawej strony dwóch Sokołów konnych z doby­
tymi mieczami — za n im , na dzianecie ognistym  — berło 
hetmana polnego dzierżący —  naczelnik związkowy, a tuż 
jazda sokola w 70 k o n i, dalej Towarzystwa zagraniczne, 
prezes i wydział Zw iązku, żupa niższo-austryacka, Zw. 
morawsko-śląski w 5 żup i Zw. czeski w 13 żup; przed 
każdą zupą m uzyka, za muzyką sztandary Towarzystw, 
należących do zupy, wydział i naczelnik żupny, w końcu 
drużyny uszykowane w plutony o 6 rotach.

P ięć kwadransów przesuwały się szyki sokole przed 
oczyma widzów, zanim koniec ich ujrzano, a gdy począ­
tek pochodu doszedł już do celu swojego t. j . na stary  
rynek p rask i, koniec jeszcze się rozwijał na miejscu 
ustawienia na „Król. Vinohradach11. „Na zdar!“ i „Slava“ 
towarzyszyły wśród całej drogi dzielnym zastępom soko­
lim , a gdy prastary rynek w ypełnił się kolumnami so- 
kolemi — gdy d. Dr. Podlipny w imieniu sokolstwa zło-
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ży ł ho łd  s to licy , i  w  pamięć dni uroczystych ofiarow ał m ia ­
stu od „Z w ią z k u 11 ozdobną żerdź sztandarową —  rozległo 
się z 8.000 p ie rs i trzykro tne , w ie lk ie  „N a  z d a r!“ , a po­
tem zabrzm iał szeroko — wspaniale hym n „K d e  domow 
m oj11....

P iękna i  podniosła by ła  to chw ila  — „serce m ło­
tek tłu k ło  ze wzruszenia" —  a swój i  obcy łz y  m ia ł 
w  oczach....

Za złożony hołd kró tko  odpowiedział prezydent 
m ia s ta , poczem nastąpiła  d e filada , a po je j ukończeniu 
zabrano nas na „radn icę ", gdzie dla gości sute przygo­
towano przyjęcie.

Po obiedzie dnia tego odby ły  się powtórne ćw i­
czenia publiczne na „L e tn e j11, które, ja k  dnia poprze­
dniego, rozpoczęły się o godzinie 3.

Do ćwiczeń w olnych stanęło ju ż  m niej, n iż 4.000 
ćwiczących.

Na przyrządach ćw iczy ła  druga połowa żup, która 
dnia poprzedniego zeszła z boiska.

W  ćwiczeniach tych  w yróżn ia ły  się szczególnie za­
stępy Sokoła Ż iżkowskiego, pod k ierow nictw em  d. E r- 
bena , p ięknie w ykonywanem i ćwiczeniam i na w ysokich 
poręczach i  skokiem o tyczce.

N as tąp iły  teraz g ry  i  ig rz y s k a , wykonane przez 
morawsko-śląskich Sokołów. Dwanaście w iększych oddzia­
łów  zajęło sym etrycznie boisko i  przedstaw iło oprócz 
ig rzysk  następujące g r y : K o t i  m ysz , T rz e c ia k , Pod- 
ryw ka  w  kole, Rzucanka w kole, Gęsior i  gąski i  t. d.

Grano z w ie lką  w erw ą , a humor gra jących ud z ie lił 
się w net pub licznośc i, k tó ra  też przez d łu g i kwadrans, 
szczerym w ybuchała  śmiechem. Na zakończenie w ykona ł 
Sokół p rask i w  połączeniu z żu p a m i: podbiałogórską i
środkowo czeską bardzo piękne ćw iczenia dwójkowe la ­
skam i że laznym i, które ju ż  w  N r. 7. „P rzew odn ika" z b. 
r. podaliśmy.

W ypad ły  one bardzo dobrze, chociaż wrażenie by łoby 
znacznie większe, gdyby rozstęp pomiędzy pojedynczemi 
dw ójkam i b y ł w iększy, a całe ustawienie więcej na śro­
dek się by ło  wysunęło.

W ieczorem o godzinie 9. wykonano, na w ystaw ie 
w amfiteatrze, korowód z lam pionam i. Do korowodu tego 
użyto b ia łych  i pomarańczowych lampionów papierowych, 
ksz ta łtu  k u li. U dz ia ł członków w  korowodzie b y ł niezna­
czny, i  tern te ż , ja k  również bardzo pojedynczą osnową 
korow odu, należy tłómaczyć jego mniejszy efekt.

D n ia  1. lipca  odbyły s ię , popołudniu o godzinie 6., 
także w amfiteatrze w ys taw ow ym , publiczne ćwiczenia 
ja zd y  sokolej. W  popisie tym  wzięło udzia ł 38 konnych 
Sokołów, pod dowództwem d. Vendulaka.

Najprzód wykonano z w ie lką  w prawą korowód; na­
stępnie zastęp złożony z 7 Sokołów, przywdzianych w strój 
ćw iczebny, w ykona ł woltyże na żyw ym  koniu  , stojącym 
w  m iejscu. Przerobiono z rozbiegu rozmaite woltyze na 
koniu wszerz i wzdłuż , ja k  w ysiady okroczne, odboczne, 
odwrotne, rozkroczne i  zawrotne, przeskoki kuczne, wolne, 
rozkroczne, przerzuty i  t. d., potem in n y  zastęp, w tej 
samej liczb ie  ćw iczących , w o ltyźow ał na k o n iu , trzym a­
nym  na ląży, w  stępie, k łus ie  i  cwale.

Tak pierwsze, ja k  i  drugie ćwiczenia wykonano 
z w ie lką  śmiałością i  zręcznością.

W  igrzyskach ry c e rs k ic h , ja k  nizaniu pierścienia, 
ścinaniu g łow y i  t. d . , wzięło udzia ł 6 na jwpraw nie j- 
szych jeźdźców.

W  najw iększym  cwale n iza li oni pierścienie na 
dzidy, s trąca li jednem pchnięciem dzidy lub rozcinali 
ostrzem szabli rozmaite po boisku rozstawione przedm ioty, 
i  to ta k  pewnie i  zw innie —  iż się zdawało —  ja ko ­
by  żadnej w tern sztuki nie było.

Na zakończenie całego program u przeprowadzono 
nader wprawnie musztrę plutonu.

Ćwiczenia na żyw ym  koniu  produkowano na zlocie 
sokolim po raz pierwszy.

W cie lenie ćwiczeń tych  w  program by ło  trafne 
i  udałe —  a k ie row n icy  jazdy  sokolej zas łuży li sobie 
na rzetelne uznanie.

Z  ukończeniem ćwiczeń jazdy sokolej wyczerpano 
program g im nastyczny całego z lo tu , k tó ry  b y ł jednym  
w ie lk im  tryum fem  Sokołów.

T rzy  razy poddawało się sokolstwo czeskie pod sąd 
narodu swego — w ypad ł on zawsze dla n ich  pochlebnie — 
ale tym  razem b y ł chyba najpochlebniejszy.

Gdy w  roku 1882, po 20-letn ie j żmudnej pracy, od­
b y ł się I .  z lo t s o k o li, stanęło wówczas na boisku 700 
ćw iczących, na przyrządach ćw iczyło  40 zastępów, w  po­
chodzie wzięło udzia ł 1.572 Sokołów umundurowanych.

I I .  z lo t soko li, urządzony w  r. 1891, w ykazał ju ż  
2.300 ćw iczących, na przyrządach ćw iczyło  250 zastępów, 
a w  pochodzie wzięło udzia ł 5.600  umundurowanych. Ja k  
w idz im y w  dziew ięciu la tach rozm nożyły się szeregi so­
kole w  czwórnasób.

I I I .  i  ostatn i, z lo t w  r. b. urządzony, w ykazuje  sto­
sunek jeszcze św ietniejszy.

Na boisku ćwiczebnem staje 4.000 ćw iczących , na 
przyrządach ćw iczy 469 zastępów, w  pochodzie bierze 
udzia ł 8.000 umundurowanych.

A  jednak świetne te rezu lta ty  —  nie zadawalają 
b rac i naszych. I  słusznie. T yrsz w y rz e k ł: „Co Czech to 
Soko l! “  —  i  ta k  też stać się musi. Sokolstwo czeskie 
w ierzy w spełnienie się słów pierwszego swojego wodza 
i  naczelnika — a w iara  ta  zagrzewa ich do pracy, nie 
pozwala w  n ie j ustać —  zdwaja s iły .

W ytrw a łośc i i  zgody B racia  —  a dopniecie celu!

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
Związek wielkopolski. W alne zebranie delegatów 

odbyło się w dn iu  15. września 1895. Prezes Z w iązku  
Chrzanowski zagaja zebranie i  w ita  delegatów. Sekretarz 
Zw iązku odczytuje protokół przeszłego zebran ia , do k tó ­
rego n ik t  głosu nie zabiera. D . Prezes odczytu je nastę­
pny porządek dzienny : 1. Zagajenie. 2. Odczytanie pro­
toko łu  z nadzwyczajnego walnego zebrania deleg. z dnia 
17. lutego 1895. 3. Sprawdzenie obecności delegatów.
4. Sprawozdanie z czynności W yd z ia łu  za czas od 17. 
lutego do 15. września 1895 a) sprawozdanie skarbn ika, 
b) sprawozdanie naczelnika. 5. Sprawozdanie kom isy i re ­
w izy jne j. 6. P rzy jęc ie  nowych tow arzystw . 7. W niosek 
W ydz ia łu  o zmianę §. 2. ustaw, i  zmianę nazwy
Zw iązku. 8. W niosek W yd z ia łu  w  sprawie term inu og ła ­
szania pox-ządku obrad zebrania delegatów. 9. Sprawa 
założenia osobnego pisma dla Sokolstwa polskiego w  N iem ­
czech. 10. Sprawa zlotu w r. 1896. 11. W n io sk i Towa­
rzys tw  sokolich, wniosek Bydgoszczy. 12. K om un ika ty  
W ydz ia łu  (sprawa postanowionej przez W yd z ia ł zm iany 
kokardek).

Sprawdzanie delegatów w ykazu je : B e r l i n  — ,
B y d g o s z c z  d. G ącerzew icz, C h e ł m ż a  d. Siudowski, 
G n i e z n o  dd. E o rtu ń s k i, Ś m ie lesk i, I n o w r o c ł a w  
G ruszczyński, J e r z y c e  C hm ie lew ski, K o r o n o w o  — , 
K o ś c i a n  B o b o w sk i, K r u s z w i c a  K o z ło w s k i, M i ł o ­
s ł a w  Jez io rkow sk i, M o g i l n o  — , O s t r o w o  N o w ick i, 
P l e s z e w  Tom aszewski, f P o z n a ń  Z a b ło ck i, Dreyza, 
Rzepecki, A nd rze jew sk i, Ś r e m  — , S z a m o t u ł y  Poko- 
rz y ń s k i, S t r z e l n o  — , T o r u ń  B re js k i, T r z e m e ­
s z n o  — , W i t k o w o  G ruszczyński, W r o c ł a w  H ubiń- 
ski. P rzy sprawdzaniu obecności członków powstaje kró tka  
wym iana zdań tycząca się strony formalnej.

P r e z e s  odczytuje obszerne sprawozdanie z czyn­
ności W y d z ia łu , po nim s k a r b n i k .  Na in terpe lacyą d. 
delegata z Gniezna umarza się wskutek w niosku delegata 
z Inow rocław ia  pożyczkę udzieloną Sokołowi w  Bydgoszczy.



—  120  —

S k a r b n i k  zaznacza, iż rew izya się nie odbyła z po- i 
wodów od niego n ieza leżn y ch , punk t ten  w ięc spada ] 
z porządku o b ra d , a postanaw ia się w ybrać nową komi- 
syę rew izyjną. Sprawozdanie n a c z e l n i k a  nastręcza 
sposobność jednem u z delegatów  do poruszenia kw esty i, 
czy można uczniów szkolnych dopuszczać do nauk i gi- 
m nast. sokolej. O statecznie zapada u ch w a ła : zebranie
delegatów  nie je s t w zasadzie przeciw nem  przypuszczaniu  
u c z n i ó w  s z k o l n y c h  do ćw iczeń , poleca je d n ak  z a ­
rządom  poszczególnych nowych gn iazd  uw zględnienie lo­
kalnych stosunków.

N ajw ażniejszym  aktem  przyjęcie now ych gn iazd  do ' 
Z w iązku: z W ielkiego K s. Pozn. K o r o n o w o ,  G o s t y ń ,  
z poza g ran ic  K sięstw a C h a r i o t  t e n b u r g ,  T o r u ń ,  
C h e ł m ż a ,  G d a ń s k .  N astępnie przychodzą pod obrady 
w nioski W ydzia łu  do tyczące zm iany §. 2 ustaw . P rz y ­
jęto w niosek tego b rzm ien ia : Z w i ą z e k  s k ł a d a  s i ę
z p o l s k i c h  g n i a z d  s o k o l i c h  w p a ń s t w i e  n i e ­
m i  e c k i e m .  D rugie zdanie pierw szego ustępu  sk reśla  się. 
N azw a Zw iązku opiew a: Z w i ą z e k  S o k o ł ó w  p o l ­
s k i c h  n a  p a ń s t w o  n i e m i e c k i e .  N areszcie przyjęto 
w niosek uczyniony przez deleg. berlińsk iego  na poprzedn. 
zebr. delegatów  a przekazany W ydziałow i do zmodyfiko­
w an ia  w edług uznania. W niosek ten w szedł jako dodatek 
do ustaw  w tern b rzm ien iu : P o r z ą d e k  o b r a d  z e ­
b r a n i a  d e l e g a t ó w  w i n i e n  b y ć  o g ł o s z o n y  n a j ­
p ó ź n i e j  t r z y  t y g o d n i e  p r z e d  z e b r a n i e m .

S p r a w a  p i s m a .  Prezes oznajm ia, iż większość 
tow arzystw  ośw iadczyła się przeciw  założeniu pism a, z po­
wodu b raku  funduszów, i z obaw y, by  łączność tu te j­
szego Sokolstw a ze sokolstw em  pod zaborem  au str. nie 
ucierp iała . Z tego powodu n ieprzyjęto  w niosku staw io- 
nego przez d. Bobow skiego z K ościana , k tó ry  się podej­
m uje założenia pism a.

Z powodu postaw ionego przez W ydział n a  życzenie 
Sokolstw a krakow skiego (spraw ę tę poruszył Zw iązek tu ­
te jszy  w piśm ie do Zw iązku w ielkopolskiego, k tó ry  za­
proszono równocześnie n a  Z lot do K rakow a — Red.), o d r o ­
c z e n i a  Z l o t u  w P o z n a n i u  do drugiego  roku rozw ija 
się żyw a dyskusya. W ydział zręcznie i gorąco w in te re­
sie łączności Sokolstw a z pod obydwu zaborow uzasadnia 
i podtrzym uje w niosek , k tóry  ostatecznie upada 7 gło­
sam i przeciwko 12. Postanow iono Zlotu nie odraczać, 
l e c z  u r z ą d z i ć  g o  w 2 m i e s i ą c e  po Z l o c i e  k r a ­
k o w s k i m ,  S praw a u r z ą d z e n i a  ż u p  w edług projektu 
d e leg a ta  z Bydgoszczy sym patycznie p rz y ję ta , lecz ode­
s ła n a  do rozpatrzenia tow arzystw om . — W y d z ia ł żąda po­
tw ierdzenia swej uchw ały  dotyczącej zaprow adzenia czer­
w onych kokardek ; przyjęto. P rojektow ane zniesienie geo 
graficznego rozdziału pomiędzy K sięstw em  a Zachodniem i 
P rusam i przez p r z y ł ą c z e n i e  B y d g o s z c z y  do  
ż u p y  n a d w i ś l a ń s k i e j  znajduje ogólną sym patyę. — 
D elegat z K ruszw icy s taw ia  w n iosek , aby na przyszłość 
p r z y  Z l o t a c h  u s t a n o w i ć  s ę d z i ó w  oceniających 
urzędowo ćwiczenia g im nastyczne. W ydział przyjm uje to 
do wiadomości. — N akazano Sokołowi w Gnieźnie usu ­
nięcie zwyczaju noszenia szpad przy  chorągw i. D elegat 
w yraża w ątp liw ość, czy tow arzystw o zgodzi się na 
uchw ałę. Za w yrażenie to otrzym uje w szechstronną na- 

1 ganę. P rezes wzywa do karności i rozw iązuje zebranie. 
Zgrom adzeni trzykrotnein  „C zołem !11 dziękują prezesowi 
za przewodniczenie obradom. Za W y d z ia ł: sek re tarz  £e- 
bińslci.

BorSZCZÓW. W  dniu 12, lipca b. r. zaw iązało się 
tu  nowe gniazdo sokole. U staw y jego przyjęło już  N a­
m iestnictw o reskryptem  z 10. sierpn ia do wiadomości. 
W ydzia ł postanow ił jednom yślną uchw ałą p rzystąp ić  do 
Z w iązku sokolego. —  Szczęść Boże!

Brzeżany (wrzesień 1895). Z le ta rg u , w którym  
pogrążone spoczywało gniazdo nasze, zbudziła je  nareszcie 
dobra wola małego grona druhów, k tórzy zreformowawszy

sk ład  W ydzia łu  na W alnem  zgrom adzeniu w kw ietn iu  b. 
r . , zabrali się do pracy  ze szczerą ochotą i w ia rą  we 
w łasne siły . Z apraw dę — było to dzieło a rcy tru d n e  do 
w ykonania wobec b raku  energ ii u poprzednich k ierow ni­
ków tow arzystw a i dziwnej ap a ty i naszej publiczności. 
J a k  z jednej s trony  tow arzystw o samo nie pracow ało nad 
wyrobieniem  u ogółu poczucia doniosłości ćw iczeń g im na­
s ty c zn y c h , ta k  z drug iej strony  społeczeństwo nasze ca ł­
kiem  zimno przyjm uje obecne w ysiłk i tow arzystw a w tym  
kierunku .

Nie zrażam y się tern je d n ak , pam ięta jąc  o zasadzie 
' rper aspera ad astra“, w iem y, że do m ety jeszcze nam  
daleko, ale nie w ątp im y także, iż pod wpływem  naszych 
usiłow ań stopnieją  prędzej, czy później lody powszechnej 
obojętności , byle ty lko  W y d z ia ł szedł naprzód po w y tkn ię­
tej drodze.

Ju ż  i dziś daje się spostrzedz pewien postęp ku 
lepszemu. T eraźniejszy  W ydzia ł otw orzył na nowo naukę 
g im nastyk i dość długo z a n ie d b a n ą , sp raw ił nowy zapas 
m aczug i la sek , dał podłogę w sa li ćw iczeń , ubezpieczył 
p rzyrządy od o g n ia , zachęcał urzędownie i p ryw atn ie  do 
udziału  w ćw iczeniach g im n asty czn y ch , u trzym uje naukę 
jazd y  na zakupionem dla tow arzystw a kole, wreszcie 
udzielił 12 druhom  k redy tu  n a  zakupno stro jów  sokolich.

Skutkiem  tego liczba członków znacznie się wzmo­
g ła  i dziś m am y ich 102, z tych  24 ćw iczących. Ćwi­
czenia odbyw ają się regu la rn ie  3 razy  w tygodn iu  w n a­
ję ty c h  2 sa lach  — pod kierow nictw em  naczelnika d. L e ­
w andow skiego, a przeciętna s ta ła  cyfra ćw iczących w y­
nosiła do końca sierpn ia b. r . 17.

Prócz tego udziela naczelnik nasz 3 razy tygodniowo 
nauk i g im nastyk i uczniom tutejszego g im n azy u m , co to­
w arzystw u  przynosi również s ta ły  dochód.

D nia 11. s ie rpn ia  urządził W ydział w ycieczkę do 
lasu  Jaryszków , k tó ra  dała czystego zysku 24 zł.

Sezon le tn i zakończyliśm y w dniu 1. w rześnia fe­
s ty n e m , urządzonym  przez osobny k o m ite t, w ybrany  
przez W ydzia ł z grona członków Sokoła.

Pod w zględem  okazałości udał się ten  festyn  zna­
kom icie i przew yższył w szystk ie dotychczas w idziane 
w B rzeżanach. Poraź p ierw szy bowiem m ieliśm y tu  w y ­
śc ig i cyklistów  ze w spółudziałem  2 druhów ze Lw ow a i 
1 z W ied n ia , poraź p ierw szy  zabłysło w pięknie u rzą­
dzonym i przystrojonym  ogrodzie dawnej strzeln icy  ofi­
cerskiej —  św ia tło  elektryczne i rozlegały  się dźw ięki 
kapeli wojskow ej. P rzy  w yścigach kolarzy  p ierw szy przy­
b y ł do m ety w pierw szym  biegu  d. B obrow ski ze Lw o­
wa , w drugim  biegu w zięli rekord  dd. Dom iczek ze 
L w o w a , Gołąb z W iednia i St. W iszniew ski z Brzeżan. 
Zwycięzcom wręczono dyplom y pochwalne, a d. Domiczek 
o trzym ał nadto  w darze osobną nagrodę.

Z naszego stanow iska najw ażniejszym  punktem  pro­
gram u ta k  w ycieczk i, ja k  festynu  by ły  ćw iczenia g im na­
styczne tu te jszych  druhów. N a w ycieczce wykonano ćw i­
czenia wolne jubileuszow e, podczas festynu  wolne w y s ta ­
wowe i z laskam i. Pom inąw szy m niejsze uste rk i , całość 
w ypadła dobrze, raz iła  ty lko  zby t szczupła g a rs tk a  ćw i­
czących (16).

Publiczność nasza przy ję ła ćw iczenia bardzo p rzy ­
chylnie. Mimo św ietnego efektu na zew nątrz — festyn  
zaw iódł w znacznej mierze nasze o czek iw an ia , k asa  bo 
wiem w ykazała czystego dochodu ty lko 44 zł. mimo bo­
gatej lo tery i fantow ej i mimo tego, że dochód ten b y ł 

i przeznaczony na budowę w łasnej sa li g im nastycznej.
Po festynie podejm yw aliśm y gości naszych ze 

Lwowa i R ohatyna skrom ną b ie s ia d ą , podczas k tórej 
1 wygłoszono k ilka  toastów . Z pomiędzy ty ch  najw iększe

w rażenie w yw ołały to a s ty : d. Rossow skiego (zast. p re ­
zesa) na pom yślność idei sokolej, d. Jam rug iew icza na- 

! czelnika Sokoła w R ohatynie na pomyślność w ytrw ałośc i
sokolej i d. H em erlinga ze Lw ow a „K ochajm y s ię “ .
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21 uznaniem  zaztiaczam y, ze ta k  p rzy  -wycieczce, 
ja k  przy festyn ie nie b rak ło  reprezen tacy i Sokoła Roha- 
tyńskiego.

O sta tn i festyn  nauczył nas w ielu  rz e c z y : przekona­
liśm y się , ze nam  jeszcze w iele b raku je  do tego, abyśm y 
m ogli się nazw ać praw dziw ym i Sokołam i. I  ta k  w iększa 
część członków kom itetu  nie w ypełn iła  p rzy ję tych  na 
siebie cz y n n o śc i, lub w ykonała je  za późno. N adto b rak  
b y ł zapału do pracy, b rak  sprężystego i jednolitego  dzia­
łan ia . Cały ciężar p racy  zwalono na b a rk i k ilku  zaledwie 
druhów (kom itet liczył ich 16) i gdyby  nie w ytrw ałość 
i ofiarność ty c h  jednostek  , g d y b y  nie w ydatna pomoc p. 
Polańskiego dyrek to ra dóbr hr. P otockich , nie by libyśm y 
osiągnęli n aw et m iernego rezu lta tu . D ośw iadczenie w tym  
w zględzie powinno być dla nas w skazów ką na przyszłość 
i dać nam p o zn ać , że jeśli tu te jszy  Sokół dotychczas się 
nie rozw inął należycie, to  po części je s t  i naszą  w iną.

Jak o  dowód niech posłuży f a k t ,  że po festynie 
spad ła  cyfra ćw iczących druhów  do 4 0) —  mim0 ^a'  
chęty  naczelnika i W ydziału . W obec ta k ich  stosunków 
tern trudniejszem  je s t zadanie W ydziału  i to w łaśnie b ę ­
dzie probierzem  jego dzie lnośc i, je ś li zdoła przełamać^ tę  
m artw otę i w lać życie w członków tow arzystw a. Ciężka 
to p ra c a , ale zaszczytna. N ie w ątpim y, że nasz W ydział 
pracy tej s p ro s ta , byle ty lko  nie o styg ł w dotychczaso­
wym  zapale,

Kopyczyńce. R eskryp tem  N am iestn ic tw a z dn ia 4. 
lipca b. r. przyjęto do w iadom ości ustaw y  Sokoła tu te j­
szego. Do W ydzia łu  weszli d d . : M aryan G lazarew icz
prezes, K onrad P io trow ski zast. prezesa i w ydziałow i J a n  
B ie le c k i, Teofil G ad z iń sk i, T adeusz K a rw o w sk i, B roni­

sz sław  R ad a  (sekretarz), Tom asz Turczaniew icz. P rz y s tą ­
pienie do Zw iązku sokolego już  zgłoszone.  ̂Członków zw y­
czajnych 40, założyciel 1. — Szczęść Boże!

Nowy SaCZ. K orespondencya zamieszczona w „P rze­
w odniku “ z kw ietn ia 1895 nr. 4. nie pochodząca od W y ­
d zia łu , zaw iera m ylne doniesienie, jakoby  niektórzy 
um undurow ani druhowie podczas w ieczornicy w dniu 9. 
m arca b. r. znajdow ali się w „szynkow ni11, albowiem 
ty lko  to je s t p ra w d ą , że zabaw iali oni się w handlu 
druha Oleksego w  sposób całkiem  przyzw oity. Z W y ­
działu  tow arzystw a gim nastyczego Sokół. W  Nowym S ą­
cz u , dnia 11. w rześnia 1895. Prezes Lip iński. Sekretarz 
Tadeusz H uet. (Czy sprostow anie powyższe nadeszło 
w porę i bardzo dopomogło spraw ie, o której w szyscy 
czy te ln icy  nasi m ieli czas zapomnieć , pozostawiamy^ swo­
bodnemu ocenieniu p ro s tu ją c y c h ; ale że ono w niczem 
nie osłabiło fak tu  — o którym  otrzym aliśm y wiadomość 
z bardzo poważnego źródła —  fak tu  dem onstracyjnego 
usunięcia się k ilku  druhów od wspólnej w ieczornicy i za- 

■ baw ian ia  się w stro jach  sokolich do późnej nocy w lokalu 
w yszynkow ym , o tern niech p rostu jący  pozwolą nam 
w łasne mieć zdanie. Bed.).

Pilzno, 30. lipca 1895. Tow arz. Sokół w P ilźnie 
u rządziło  14. b. m. na dochód budow y własnego domu 

^  w ycieczkę do sąsiedniej w ioski Parkosza , której w łaści­
ciel p. W ejd ą  ofiarował na ten  cel obszerny park  obok 
dworu. B ufet w ycieczkow y złożyły i we w łasny zarząd 
w zięły panie miejscowe, nie zw ażając na żadne trudy , 
ja k ic h  tu  z n a tu ry  rzeczy b raknąć nie mogło. Do nader 
m iłego urozm aicenia wycieczkowego program u przyczynili 
się dd. z T arn o w a, biorąc nader liczny udział w w yści­
gach kołow ych i ćw iczeniach na przyrządach. Sporządze­
niem bezinteresow nie i spaleniem  ogni nader efektow nych 
zajął się d. B u rsa , ap t. z B rzostku. Dochod ogólny z wy 
cieczki w yniósł 252 zł. 93 ct. a zaznaczyć tr z e b a , że 

Ą  by łb y  on znacznie w iększy, gdyby  nie ulewny deszcz 7.
b . m. w k tó rym  to dniu  m iała  się pierw otnie w ycieczka 
odbyć. W szy stk im , k tórzy się p rzyczynili w jakikolw iek 
sposób do uśw ietn ien ia w y cieczk i, sk ładam y na tern 
m iejscu serdeczne dzięki.

S a n o k , dn ia 20. lipca 1895. Ód o s ta tn ie j korespOil- 
dencyi do niniejszej up łynęły  4 pełne m iesiące . W  okre­
sie tym  nie jeden  szczegół z życia naszego gn iazda d o ­
s ta ł się przez „G azetę S anocką11 do publicznej w iadom o­
ści. A toli niezależnie od owej pośredniczki , w im enem  
skreślić z ty tu łu  korespondenta w organie sokolim obraz 
życia naszego za czas nadm ieniony.

Ćw iczenia druhów, uczenie i uczniów naszego tow a­
rzystw a odbyw ały się mniej w ięcej w tej samej m ierze 
i liczbie, co w m arcu. W  szkole dla dziew cząt ćw iczyło 
się 8 do 12 panienek , w szkole dla uczniów przem ysło­
w ych 20 do 29 chłopców. W  ćw iczeniach druhów, w od ­
dzielę I. brało  udział 8 do 10, w oddziele I I .  s topn iała  
liczba druhów  w m aju  do 4. Z początkiem  czerw ca z po­
wodu przygotow ań do ćwiczeń okręgow ych podniosła się  
ogólna liczba ćw iczących się d ru h ó w _ do 20. W  tym  mie­
siącu bowiem  złączy ły  się oba oddziały  w  jeden  i ćw i­
czyły się razem  co dzień pod kierunkiem  obu druhów 
n au c zy c ie li, St. B ieg i i W ł. Sygnarskiego. W zlocie 
okręgow ym  wzięło udział 16 druhów  um undurow anych 
oprócz k ilku  n ieum undurow anych , a w  ćw iczeniach na 
boisku 10. W ielu  druhów m usiało się w strzym ać od 
udziału  z służbow ych lub innych  , od n ich  n iezaw isłych
powodów. _ . . .

Szkoła ja zd y  na kole rozpoczęła się w m aju i cie­
szy się dotąd  pom yślnym  rozwojem Gdy tam te  szkoły 
i ćw iczenia druhów  z ukończeniem  roku szkolnego przer­
w ane zostały — mieszcząc się w gim nazyum  m usim y się 
stosować do tegoż zwyczajów  —  szkoła jazdy  na kole 
ku rsu  swego jeszcze nie zam knęła. W  przeszłym  roku 
w ydała  16 jeźdźców na kole, tego roku liczy ich 22. Od 
m aja należy do oddziału  kolarzy. W  tym  czasie bowiem 
pow stał oddział kolarzy, k tó ry  ma swój w łasny  regulam in 
i za rząd , ato li pod zw ierzchnictw em  W ydzia łu  Sokoła 
zostaje.

D ziałalność oddziału kolarzy uw ydatn ia się na ze­
w nątrz  w znacznej liczbie jeżdżących  na kole i w zbioro­
w ych w ycieczkach. W iększe tak ie  w ycieczki b y ły , jedna  
do B rzozow a, d ruga do D ynow a, ta  o s ta tn ia  napizeciw  
druhów kolarzy z Przem yśla.

Z ebrań  tow arzysk ich  było  3, jedno w ielkanocne, 
d rugie przy sposobności pow itania w spom nianych druhów 
z P rzem yśla w Zielone św ię ta , trzecie w w ilią  im ienin 
k ilku  druhów  W ładysław ów . P ierw sze było nader liczne, 
liczyło bowiem w raz z znacznym  pocztem druhów są s ia ­
dów z Zagórza 70  uczestników , a uw ydatniło  się fchlubną 
ofiarnością. Około 25 zł. złożono częścią na cele zw ią­
zkowe, częścią na budowę tu te jszej so k o ln i, częścią na 
g im nazynm  cieszyńskie. P iękna mowa naszego kochanego 
p rezesa , d ruha D r. Zaleskiego, przy tej sposobności w y­
g łoszona , um ieszczona została w majowym zeszycie „P rze­
w odnika11 p. t. „Oo żywo do d z ie ła , S o k o ły ! (Por.

Przew. girnn.11 nr. 5. a rt. w stęp.).
O dczyt prof. M alsburga o A ustra lii (raczej opowia­

danie) i przedstaw ienie am atorskie K raszew skiego d ra ­
m atu  p. t. „T rzeci M ajau urządzone na dochód budowy 
sali g im nastycznej, — nie przyniosły żadnego dochodu. 
Sprow adzanie prelegentów  i spraw ianie ubiorow  te a tra l­
nych są  to rzeczy kosztowne i ja k  się pokazało, nie za­
wsze rentow ne.

T utejsze Pow iatow e Tow arzystw o zaliczkowe, k tó ­
rego prezesem je s t  druh burm istrz  C yryl J a k s a  Ł adyżyń- 
s k i , użycza nam od pewnego czasu rokrocznie z czystych  
sw ych zysków 50 zł. zasiłku. P ierw szym  razem  dało nam  
ową ofiarę pod w arunkiem , jeżeli jeden z członków jego 
R ady  Nadzorczej wejdzie w sk ład  W ydziału tow arzystw a. 
N a uczynione z naszej strony  w  tym  względzie p rzed sta­
w ienie cofnęło ów w arunek. Rzecz dziw na, ze obecnie 
inaczej się nam yśliło  i użyczając nam  w łaśn ie w tym  
m iesiącu 50 z ł.,  żąda znów od W ydziału dopełnienia 
owego w a ru n k u , którego w ykonanie przeciez nie od niego 

I za leży !
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D alej dokonaliśm y w tym  czasie w yboru delega ta  
i zastępców  jego  na Z jazd  delegatów  oraz w yboru komi- 
sy i rew izyjnej, czego swego czasu dla b raku  kom pletu 
nie m ogliśm y za ła tw ić . N astępn ie  przyjęliśm y now y s ta ­
tu t  wzorowy z nader rzadkiem i zm ian am i, do w arunków  
m iejscow ych zastosow anem i.

Ale, co najw ażniejsza , pow ołaliśm y do życ ia  w  na- 
szem m ieście in sty tu cy ą  korpusów w akacy jnych . Przeszło 
100 chłopców tu te jszej szkoły ludowej, a po części i  gi- 
m nazyalnej, korzysta ło  już od 16. b. m. w godzinach 
r a n n y c h , od 7. do 1 2 ., pod opieką k ilku  nauczycieli lu ­
dow ych z dobrodziejstw  ta k  wielce sym patycznej i poży­
tecznej in sty tu cy i. J e s tto  sam oistne Tow arzystw o, oparte 
na sta tuc ie , z W ydzia łem , w którego sk ład  wchodzi całą 
duszą jem u oddany druh D r. W ład y sław  C zyżew icz, le­
karz pow iatow y, jako przew odniczący, dalej p. Tomasz 
T o k a rsk i, dy rek to r g im nazyalny , jako zast. przewodn., 
następn ie  d ru h o w ie : Leopold B ie g a , kierow nik szkoły
ludow ej, P isa rcz u k , inspektor okręgow y dla szkół ludo­
w ych , S ła w iń sk i, naczelnik  poczty, W rz eśn io w sk i, p ra ­
k ty k a n t konceptow y przy S tarostw ie i podpisany kores 
pondent. Grono n au c zy c ie li, prow adzących (2) korpusy, 
sk ład a  się z d ruha Sygnarsk iego , obeznanego z in sty tu - 
cyą  korp. w a k . , nad to  z druhów B uczackiego i N iedziel­
skiego, m ieniających się w czynności swej co d rug i dzień 
na  przem ian. D ruh zaś Leopold B iega je s t  kierow nikiem  
grona i n iejako ogniwem  m iędzy W ydziałem  a gronem 
n au c zy c ie li, której to roli podjął się dobrowolnie i bez­
interesow nie. Z w kładek m iesięcznych (10 centów od 
członka) zebrał się n a  sam ym  w stępie fundusz około 
100 zł. , z k tó rych  zakupiono pierw sze niezbędne przy- 
bory, ja k  k a ra b in k i, bębny, chorągw ie, p iłk i i t. p. po­
zostaw iając resztę  i następne dochody na opędzenie re- 
m uneracyi dla nauczycieli. D ow iadujem y się w łaśnie, że 
Św ietna R a d a  m iejska przeznaczyła 25 zł. zasiłku  dla 
korpusów w akacy jnych  swego grodu. O p łaty  od chłopców 
nie pobiera się w  tym  roku ż a d n e j; każdy  je d n ak  m usi 
m ieć przepisaną czapkę na wzór w ojska dzieci k rakow ­
sk ich  (kosztuje 40  ct.), a w  m iarę możności i  m undurek 
(kosztuje 2 — 3 zł.).

Może nie od rzeczy będzie podać genezę pow stan ia 
w naszem  m ieście te j świeżej in sty tu cy i. P od koniec r. 
1803 zwrócili się do W ydziału  tow. naszego Sokół im ie­
niem K om ite tu  powszech. W y staw y  k raj. (dział V. sekcya 
X X IV .) > p p . : D r. T. G erstm ann , jako  przew odniczący, 
D r. J .  Ż u liń sk i, j. referen t i zast. przewód, i J .  Soleski, 
j .  se k re ta rz , z odezw ą, dat. 26. lutego 1893, abyśm y 
dołożyli s ta ra ń , b y  jeszcze tego roku (a raczej 1894) 
pow stały  w naszem  m ieście korpusy w akacyjne. D ruh  
prezes D r. Z alesk i w ręczył mnie, jako  zajm ującem u się 
podówczas organizowaniem  zabaw  szkolnych w gimna- 
zy u m , owę odezwę z u w a g ą , „abym  pom yśla ł, coby 
Sokół m ógł uczynić dla te j sp raw y  “. Czas powszechnej 
W y staw y  k r a j . , w którym  w szystko w m ieście naszem 
m yślało o z-wiedzeniu tejże, nie nadaw ał się do w ytacza- 
n ia  jej przed forum. D okonaw szy zatem rzeczonej organi- 
zacyi w gim nazyum  w r. 1894 (por. „Przewodn. g im n .“ 
nr. 9. r. 1894 str. 94) i zorganizow aw szy pułk młodzieży 
gim nazyalnej, w ystąp iłem  na posiedzeniu W ydziału  Sokoła 
z wnioskiem  , aby W ydzia ł nasz w ziął in icyatyw ę w  za­
prow adzeniu korpusów w akacyjnych w naszej siedzibie, 
ile że gim nazyum  ma już zorganizow any pułk n a  czas 
szkolny. D yskusyę nad tą  sp raw ą przeznaczył W ydział 
na najbliższe tow arzyskie zebranie z powodu spóźnionej 
pory posiedzenia. Ja k o  korreferenta obok mnie w yznaczył 
druh prezes d. S tan isław a Biegę. A by sp raw ą zaciekaw ić 
szersze koło druhów, pozwoliłem sobie w korespondencyi 
z lutego b. r. zw rócić na n ią  uw agę (por. „Przew. g im n.“ 
nr. 3. z b. r. s tr. 34 pod koniec), a sku tek  b y ł ,  ja k  
wiadomo, nad w szelki w yraz pomyślny. Nie czekano ani 
głosu re fe re n ta , ani głosu korreferenta i w ystarczało pro­
ste  poruszenie spraw y przez d. Leopolda B iegę , aby  spo­

wodować w iadom ą uchw ałę zebran ia  (por. „Przew . g im n .ił 
n r. 4. z b. r. s tr . 47). Na mocy tej uchw ały  a raczej 
opinii w ziął W ydział spraw ę korpusów w sw e dłonie, za­
p rosił liczne grono osób na zgrom adzenie ad lioc i prze­
dłożył spraw ę. Zgrom adzenie postanow iło założyć osobne 
T ow arzystw o korpusów w akacy jnych  i w ybra ło  śc iśle jszy  
kom itet. Ten pod przewodnictw em  d. D r. W ł. Czyżewi- 
cza dokonał w nader k rótk im  czasie w szelkich  form alno­
ści i z zatw ierdzonym  sta tu tem  w y stąp ił przed zgrom a­
dzeniem sw ych mocodawców w pierw szych dniach czer­
wca. R ezultatem  by ły  w ybory. Skład W ydziału  wyżej 
podany.. N iechże „korpusy k rzep ią  siły  fizyczne dziatw y 
szkolnej i przyczyniają  się do w yrobienia w niej ducha 
k a rn o ś c i , zgody i koleżeństw a ! Niech zarazem  je chronią 
od tego rozluźnienia m oralnego, na które młodzież pozo­
staw iona samej sobie w czasie w akacyjnym  , często je s t  
n a ra żo n a !“ Szczęść Boże młodemu T o w arzy s tw u ! Czołem !

Ii. Vetulani.
Szymborz. Telegram  z 23. w rześnia. W łaśn ie za ło ­

żony pierw szy Sokół w ł o ś c i a ń s k i  w S zym borzu , pol­
skiej M acierzy sokolej czołem ! —  Szczęść B o ż e !

Sprawozdania wydziałów sokolich
za rok 1894.

W adowice. (Dokończenie).
N a w ieczornicach, z k tó rych  jedna  odby ła  się 

w s ty c z n iu , a d ruga osta tn iego  g rudn ia  1894 , zrobił 
chór sokoli m iłe spostrzeżenie, że sa la  nasza przez pod­
w yższenie sufitu zyskała  bardzo na ak u s ty cz n o śc i; w pły­
nie to niezawodnie na rozwój c h ó ru , liczącego z końcem 
r. 1894 członków 1 7 ; dyrygentem  był w iceprezes E . Glu- 
z iń s k i , zastępcą D r. Homme, a skrzętnym  i zapob ieg li­
wym zaw iadow cą D r. B ukow ski.

W  obchodach narodow ych , urządzanych  w m iejscu, 
b rało  tow arzystw o zaw sze u d z ia ł, odstępując nad to  do 
uży tku  ku tem u celowi swej sa li bezpłatn ie. O dbyła się 
w ięc w  niej w ubiegłym  roku uroczystość K ościuszki i 
w ieczór M ickiewicza. N ie odm aw iał też W y d z ia ł sa li na 
cele tow arzyskie, za miernem  w ynagrodzeniem  , lub naw et 
bezpłatnie. —  Tu wspom nieć należy o w yjeździe naszym  
w licznym  poczcie na pośw ięcenie w łasnego domu Czy­
teln i w B iałej w dniu 29. w rześnia i o p rzesłan iu  k a r ty  
z podpisam i do ad resu  współziomków dla Z ygm unta  M ił- 
kowskiegó z powodu 70. rocznicy Jeg o  urodzin. — Z to­
w arzystw am i bratn iem i u trzym yw aliśm y stosunki serde­
czne, zaznaczając przy  nadarzonej sposobności łączność 
b raterską.

K om isya ubiorow a m ogła w ubiegłym  roku dzia ła l­
ność sw oją z korzyścią dla członków rozw inąć, zw łaszcza 
że W ydzia ł Z w iązku w ydał odpow iednie przepisy i w sk a ­
zał sk ład y  potrzeb sokolich. U zyskaw szy zaliczkę z fu n ­
duszów tow arzystw a na zakupno w szystk ich  potrzeb so ­
kolich , u rządziła kom isya sk ład  sukna i potrzeb sokolich 
u d. M atusińskiego i u łożyła cenniki ubiorów  i potrzeb 
sokolich w gotów ce i na ra ty  m iesięczne za poręczeniem  
i po możliwie nizkiej cenie. Nie licząc drobnych potrzeb 
dostarczyła 18 płaszczy i 3 u b ra n ia , t a k ,  że z końcem  
roku 1894 było członków um undurow anych 26, a z ty c h  
18 posiadało płaszcze. Zam knięcie rachunkow e kom isyi 
w ykazało w przychodzie 514 zł. 55 c t . , w rozchodzie 
724  zł. 38 c t . ; inw entarz p rzedstaw ia w artość 173 zł. 
94 ct. r a t  za ległych pozostało u członków w sum ie 93 zł. 
50 ct. , a za robotę kraw iecką w inna kom isya 40 zł.

R u c h  ć w i c z e b n y :  1. Członków ćwiczyło się
ogółem 26 , w przeciętnej liczbie 10, trzy  razy tygodniowo, 
od godziny 7 — 8 w ieczó r; 2. Uczniowie tow arzystw a :
a) młodsi w przeciętnej liczbie 12, trzy  razy  tygodniowo, 
od godziny 3 — 4 po po łudn iu , b) s ta rs i w przeciętnej 
liczbie 5, trzy  razy  tygodniow o, od godziny 7 — 8 wie-
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c z ó r ; 3. U czniow ie , p ob ie ra jący  n a u k ę  g im n a s ty k i  za
r e m u n e r a c y ą ,  u d z ie laną  przez W y s o k ą  c. k. R a d ę  szko lną  
k ra jo w ą  i Ś w ie tn ą  R e p re z e n ta c y ę  m ia s ta  W a d o w ic :
a)  uczn iow ie  g im n a z y a ln i  w liczbie 1 8 4 ,  ćw iczy li  się 
w  3 oddz ia łach  a 18 za s tę p a c h  6 godz in  tygodniow o,
b) uczn iow ie  szkoły  ludowej w liczbie  2 9 4 ,  ćw iczy li  się 
w  3 od d z ia ła ch  a 18 z a s tę p a c h  6 godz in  tygodniowo.

ę - B ra ło  w ięc  u d z ia ł  w  ćw iczen iach  p rzec ię tn ie  w ty g o d n iu
osób 505  w  godz. 18.

Z  p rz y k ro śc ią  zaznaczyć n a m  p rz y c h o d z i , że w tym  
ro k u  n ie  d a ła  s ię  z łożyć g odz ina  n a u k i ,  n ie  m ów m y ju ż ,  
d la  k o b ie t  do ros łych  , ale d z iew czą t  m ło dszych .  N a  nic 
s ię  nie p r z y d a ły  w szelk ie  s t a r a n ia  , n a k ła n i a n ia  przez n ie ­
k tó re  ś w ia t łe  n a u c z y c ie lk i ,  u ł a t w i e n i a ,  j a k i e  W y d z ia ł  
d a w a ł ,  i osobiste  z ab ie g i  p r e z e s a ,  a b y  6 d z iew cz ą t  ze­
b ra ć  i n a u k ę  rozpocząć. Z  c h w i l ą , j a k  n a u k a  g im n a s ty k i  
w  szk o łach  lud ow y ch  żeńsk ich  za l iczoną zo s ta ła  do przed­
mio tów  n a d o b o w ią z k o w y c h , sa la  g im n a s ty c z n a  uczenicy 
nie zobaczyła .  M iejm y n a d z ie ję ,  że w y t r w a łą  p r a c ą  n a d  
w yro b ien iem  zdrow ego p o g ląd u  n a  doniosłe  znaczen ie  g i ­
m n a s ty k i  w łaśn ie  d la  d z iew c zą t  , p rze łam iem y  w reszcie  
p rz e sąd y  u rodziców  w k ie ru n k u  w y c h o w a n ia  fizycznego 
córek  i zob aczy m y  sale  g im n a s ty c z n e  przepełnione 
dziew czę tam i.

In w e n ta r z  p rzyb o rów  g im n a s ty c z n y c h  zw ięk szy ł  się 
o 18 la sek  ż e la z n y c h  , d a ro w a n y c h  przez d. A. G oldm anna.

O d dz ia ł  cy k lis tó w ,  is tn ie ją c y  od zeszłego roku 
w  to w a rz y s tw ie ,  p ie lęg no w a ł z zam iłow an iem  te n  rodzaj 
ćw iczen ia  fizycznego. N ależa ło  do n iego  z końcem  rok u  
cz łonków  10. N a u k i  j a z d y  udzielali  nap rzem ian  D r. B u ­
k o w s k i ,  R o ło m ło c k i ,  K .  P re z e n tk ie w ic z  i S to rch .  Mokre

► la to  nie b a rd zo  sp rz y ja ło  w y c ieczkom  d a ls z y m ;  za t o n i e
by ło  d n ia  , szczególnie  k ie d y  z powodu b u d ow y  ćw iczen ia  
w sali  zo s ta ły  p rze rw ane ,  a b y  w  n ie d a le k ą  okolicę celem 
ćw iczen ia  s ię  n ie  w yjeżdżano. —  P rz y c h ó d  oddziału , s k ł a ­
d a ją c y  się z m ies ięcznych  w k ła d e k  cz łonków  i o p ła t  za  
n a u k ę ,  w y n o s i ł  z końcem  g ru d n ia  3 4  zł. 65  c t . ,  a  w y ­
d a tk i  n a  u t r z y m a n ie  m a s z y n  w d o b ry m  s ta n ie  2 4  zł. 
93 ct.

N a u k a  szerm ie rk i  d la  cz łonków  o d b y w a ła  s ię  dw a 
r a z y  tyg od n io w o  od godziny  7 — 8 wieczór,  pod k ie ro w n i­
c tw em  d. D r a  S ta r z e w s k ie g o ; c zy n n y  u d z ia ł  miało 10 
druhów , za o p ła tą  1 zł. m iesięczn ie  W y d z ia ł  z ap ro w ad z ił  
n au k ę  sze rm ie rk i  ta k że  d la  s t a r s z y c h  uczn iów  g im n azy a l-  
n y c h , k tó rzy  w  liczbie  6 za m ie rn ą  op ła tą  z niej k o rz y ­
s ta l i  w  k a ż d ą  środę  od godz iny  6 — 7 wieczorem . O p ła ta  
od członków p rzy n io s ła  3 4  zł. a od uczn iów  18 z ł . , r a ­
zem 52  z ł . , k tó re j  to  kw o ty ,  podobnie  j a k  zeszłego roku, 
z rze k ł  się D r .  S ta rz e w s k i  n a  rzecz  S o k o ł a , za  co Mu 
W y d z ia ł  se rdeczn ie  dziękuje .  N a u k a  szerm ie rk i  t r w a ł a  
przez  p ie rw szy ch  5 m ies ięcy  r o k u ;  w  n a s tę p n y c h  m ie s ią ­
ca ch  m us iano  ćw iczen ia  p rze rw ać  z pow odu budow y.

W k ła d k i  m ies ięczne  w raz  z w s tę p n e m  członków 
p rz y n io s ły  w  r .  u b ie g ły m  1 .1 40  zł. 90  ct.  (o 98 zł. 
45 ct.  więcej niż w  r. 1893).  W  c ią g u  ro k u  p rzy b y ło  
członków 56, w y s tą p i ło  19, w yk reś lo no  z pow odu zale­
g a n ia  z w k ła d k a m i  6, u m a r ł  1 , t a k  że z końcem g r u ­
d n ia  1 8 9 4  l iczy liśm y  członków 185, to  j e s t  o 30  cz łon­
ków  w ięcej j a k  z końcem  r. 1893 . G łęboki ża l  w yw o ła ła  
w se rcach  w s z y s tk ic h  d ru h ó w  p rzedw czesna  śm ierć  za­
cnego d ru h a  b. p. D ra  F e l ik sa  S i lb e r f e ld a , ad w o k a ta  
w  K a lw a ry i .  N a leża ł  on do to w a rz y s tw a  naszego , jak o  
cz łonek p ro tek to r  od r. 1891, in te re su jąc  się zawsze żywo 
jego  sp raw am i.  N ik t  nie p r z y p u s z c z a ł , w idząc  go dzie l­
nie k roczącego  w szeregu  , w czasie  w ycieczk i naszej do 
C ieszyna  w r. 1893 ,  że w k ró tce  osieroci rodzinę. Cześć 
pam ięc i  te g o  p raw eg o  i pow szechnie  łub ianego  człowieka.

Oprócz s t a ły c h  dochodów z w k ła d e k  członków, za ­
s i l i ła  kasę  to w a rz y s tw a  su b w en cy a  W ysok iego  Sejmu 
w kw ocie  100  zł. i Św ietnej R a d y  pow iatow ej w a d o w i­
ckiej w  kw ocie  1 50  zł. K o m isy e  te a t ru  am ato rsk iego  i 
zabaw ow ego  zas i l i ły  fundusze  to w a rz y s tw a  sk rom n ą  ty lko

k w o tą  21 8  zł. 15 c t . , g d y ż  n ie  m o g ły  z pow odu prze­
b ud o w y  sokolni swojej dz ia ła lnośc i n a le ż y c ie  rozw inąć . —  
O gólny  p rzy ch ó d  (w licza jąc  pożyczkę  z pow odu budow y, 
9 .341  zł. 19 c t .)  w y no s i ł  1 4 .1 6 9  zł. 75  c t  ; rozchód  
(w licza jąc  w y d a tk i  z pow odu bu dó w y ,  1 1 .7 8 6  zł. 66 ct.) 
w y no s i ł  1 4 .1 4 8  zł. 33 c t . ; re s z ta  k a so w a  21 zł. 4 2  c t .  —  
M a ją te k  to w a rz y s tw a  p rz e d s ta w ;a w a r to ś ć  1 6 .4 0 4  zł. 
14 ct.

Ż ó łk iew . W y d z ia ł  w y b ra n y  n a  r. 1 8 9 4 :  p r e z e s  
d F u g e n iu s z  R o z w ado w sk i  (w k ró tc e  u s t ą p i ł  bez p o d an ia  
powodów), z a s t .  p r e z e s a  d. K a l ik s t  M o r a w s k i ,  s e ­
k r e t a r z  d. K o c z e r s k i ,  (w c ią g u  ro ku  opuści ł  Ż ółk iew ),  
z a s t .  s e k r e t a r z a  d. L a u r e c k i , s k a r b n i k  d. D adlez ,  
g o s p o d a r z  d. B i l iń s k i ,  z a s t .  g o s p .  d. D r .  M aciu l-  
s k i ,  b i b l i o t e k a r z  d. D r. R a d lm e sse r  (op. Z .), z a s t .  
b i b l .  d. H i l l i c h ,  k o r e s p o n d e n t  d. P  u n i c k i , w y ­
d z i a ł o w i :  D a c z y sz y n  (op. Ż .) i M iącz y ń sk i  (op. Ż.) .

Szczerby  j a k i e  w  c ią g u  ro k u  p o w s ta ły  w  W y d z ia le ,  
d o tk l iw ie  s ię  d a ły  uczuć i s t a ły  s ię  pow odem  w ie lu  t r u ­
dności.  N a to m ia s t  ca łe  n asze  to w arz y s tw o  liczące  z k o ń ­
cem 1 8 9 3  ro k u  5 4  członków , s t ra c i ło  18, a pozyskało  
razem  26, prze to  z k ońcem  tegoż  rok u  m ie liśm y  ogółem 
62 cz łonków  czynnych .

Z d ruhów , k tó rzy  opuścili  Ż ó łk iew , w y m ien ić  nam  
się godzi d. L a n i k i e w i c z a , w ie lce  około naszego  to w a ­
rz y s tw a  zasłużonego. G odząc  w y b i tn e  s tan o w isk o  S ta r o s ty  
z o b o w iązk am i o b y w a te ls k im i  gorąco  sp rz y ja ł  d. L a n i -  
kiewicz naszem u S o k o ło w i , nie szczędził mu w szechs t ron -  
nego p o p a rc ia  i  p rz y c zy n i ł  się w y b i tn ie  do p rzysp o rzen ia  
funduszów  na  budow ę w łasn ego  g m ac h u .  To też p rzed  
w y ja z d e m  jeg o  z Ż ó łk w i ,  w y s ła ł  do n iego  W y d z ia ł  z łona 
sw ego  dd. M o raw sk iego  i P u n ick ieg o ,  k tó rzy  w  se rd e ­
czn ych  s łow ach  go  p o ż e g n a l i , dz ięku jąc  m u  za  jego iście  
w y ją tk o w ą  d z ia ła lność  n a  korzyść  to w a rzy s tw a .

Z a ra z  n a  p ie rw szem  posiedzeniu  d n ia  21. m a rc a  
1 8 9 4  postanow iono  w z iąć  j a k  n a js ze rszy  udz ia ł  w  u ro ­
cz y s to śc i  n a  cześć T a d e u sz a  K o śc iu szk i  , k tó ra  s ię  od ­
b y ła  dn ia  4. k w ie tn ia  1 89 4 .  R a n o  tegoż  d n ia  odpraw ione  
zosta ło  nabożeń s tw o  w  kościele  fa rn y m  , a  później w  izra- 
elickiej synag od ze ,  w ieczorem  zaś w y g ło s i l i  o d c z y ty  w  lo- 
k a ln o ś c ia c h  R e s u r s y  i  G w iazdy  dd. D r .  M a c iu lsk i  i  Ho- 
l inkow sk i .

N a  tern sam em  posiedzeniu  uchw alono  tak ż e  u m ie ­
śc ić  n a  n a jw y ższe m  m ie jscu  g ó ry  „ H a r a j “ koło Ż ó łk w i  
g ła z  p a m ią tk o w y  z k ró tk im  nap isem  n a  cześć i p a m ią tk ę  
b o h a te r a  z p od  R a c ła w ic .  G m in a  ofiarow ała n a  t e n  cel 
j e d e n  z d uży ch  k a m ien i  leżący ch  n a  w a ł a c h ,  a w y k o n a ­
n iem  całej u c h w a ły  za ją ł  s ię  osobiście  d. R o zw ado w sk i .  
K o sz ta  m ia ły  b y ć  częściowo p o k ry te  ze sk ład ek  z e b r a ­
n y c h  z a m ia s t  i lu m in acy i .

Pom im o, że W y d z ia ł  go rąco  i u s i ln ie  s t a r a ł  się k o ­
nieczn ie  w  c iąg u  ro ku  1 8 9 4  w y w ią z a ć  s ię  z tego z a d a ­
n i a ,  k tó re  u w aż a ł  za swój o bow iązek  i rzecz h o n o ru ,  to 
je d n a k  n ie s te ty  w ys taw ien ie  rzeczonego g łazu  p a m ią tk o ­
w ego  na  raz ie  m us ia ło  b y ć  odroczone z ro z m a i ty c h  p o ­
wodów zupełnie  od W y d z ia łu  n ieza leżny ch  , g łów n ie  zaś 
z tego p o w o d u ,  że, j a k  sp raw dzono , z o f ia row anych  nam  
k am ien i  w ca le  k o rzy s tać  nie będz iem y m o g l i , g d y ż  s ą  
za tw a rd e  do w y ry c ia  nap isu .

Podobnież  i w  w a ż n e j  s p r a w i e  ć w i c z e ń  
g i m n a s t y c z n y c h  m ia ł W y d z ia ł  w y ją tk o w e  t ru d n o śc i  
do zw alczen ia  i wiele sm u tn y c h  spos trzeżeń  poczynił .  
Z au w aży w szy ,  że d ru ho w ie  z ćw iczeń  w cieplejszej porze 
roku  n ie  k o r z y s t a j ą , a  czynsz  n a jm u  za sa lę  w  rea lnośc i  
Z e c h t in g e ra  pożerał w szy s tk ie  nasze  dochody, z a n iecha ł  
W y d z ia ł  da lszego  na jm u  te j realności i p o s tan ow ił  po­
p rze s tać  w  lecie na  ćw icz en iach  na  w olnem pow ie trzu .  
T y m cza sem  zaś p row adził  dalsze p e r t r a k ta c y e  z g m in ą  
m ia s ta  Ż ó łkw i co do obiecanej sa l i  g im n as ty czn e j ,  i po 
u su n ięc iu  w ie lu  trud n ośc i  i przeszkód u z y s k a ł  dopiero 
w  l is topadz ie  18 9 4  salę  g im n a s ty c z n ą  z dw om a p rz y le ­
głemu pokojam i w rea lnośc i  gm innej t a k  z w an y ch  „ K a i



—  124  —

zam atach". W  sali tej, którą, w łasnym  kosztem jako  tako 
upiększyć m usieliśm y, rozpoczął d. D aeyszyn  naukę g i­
m n asty k i , z której ato li bardzo m ało członków korzysta ło .

Czy to w skutek  nagłego  i n ienaturalnego  w zrostu 
tow arzystw a z sam ego p o c z ą tk u , czy też z powodu na­
der n iekorzystnych stosunków  lokalnych lub innych  
p rz y c z y n , Sokół nasz w iedzie ja k  do tąd  żyw ot nader 
przygnębiony i niezw ykle apa tyczny . P rzew ażna część 
druhów k ierow ała się zasadą , że dosyć je s t zapłacić 
m iesięczną w kładkę i nom inalnie należeć do Sokoła, 
w szystko zaś zresztą  pozostaw ić W ydziałow i. M ylne to 
i szkodliw e zapatryw anie! S o k ó ł  n i e  j e s t  t o w a r z y ­
s t w e m  k a s y n o w e m  o b l i c z o n e m  n a  r o z r y w k ę  
dla członków, k tó rzy  funkcye zarządu  pow ierzają w y­
dzia łow i, lecz ma inne cele i jako  ta k i powinien obja­
w iać życie nie ty lko  w szczupłych ram ach  W ydziału , 
ale w całości. N ies te ty  w ielu  ta k ich  między n a m i, którzy 
nie dość dokładnie rozum ieją znaczenie Sokoła. G dyby 
w szyscy druhowie zechcieli o b o w i ą z e k  swój należenia 
do Sokoła pojmować i w ykonyw ać ś c i ś l e ,  brać udział 
zawsze we w szystk ich  jego ze b ra n ia c h , czynnościach i 
dążen iach , przekonaliby  się s a m i, ja k  zbaw ienny i w znio­
sły  w pływ  w yw rzeć m usi działanie tego tow arzystw a 
nie tylko na je d n o stk i, ale naw et na stosunki tow arzy­
skie. D ruhow ie w ten  sposób zb liża ją się , poznają w za­
jem nie, pozbaw iają się n ieraz urojonych może uprzedzeń, 
które w ta k  fa ta lny  sposób dzia ła ją  na nasze stosunki 
społeczne, powoli w yrab ia  się spójna harm onia i w zaje­
mne zrozumienie. K ażdy , komu na sercu przyszłe losy 
naszego n a ro d u , przyznać m u s i , ja k  bardzo w łaśnie my 
Polacy  potrzebujem y podniesienia się w tym  kierunku, 
tern bardziej, źe z daw nych w rodzonych w ad niezgody, 
podejrzliw ości i b rak u  so lidarności nie zdołaliśm y się 
jeszcze otrząsnąć. P a trzm y  na inne kw itnące gniazda, 
n a  ich pocieszające rezu lta ty  i p o w i e d z m y  s o b i e ,  
ż s  g d y  i n n i  n a p r z ó d  i d ą ,  z b r o d n i ą  j e s t  
d r z y m a ć  w u ś p i e n i u .

Sądzim y, że trzeba nam  przedew szystk iem  pomno­
żyć zastęp  um undurow anych druhów. Nie je st to spraw a 
błahej n a tu ry , jak b y  się może w ydaw ało. Strój sokoli 
je s t  widomym znakiem  łą c z n o śc i, a p rzytem  przy zebra­
n iach  w yrab ia  pewne poczucie w łasnej siły . Osobliwie 
by łoby  pożądanem , aby  także druhow ie s ta rs i w iekiem, 
nie usuw ali się od spraw ien ia stro ju  sokolego, gdyż nic 
tak  zbaw iennie i zachęcająco nie działa  ̂ ja k  w idok lu ­
dzi s ta rszych  w iekiem  i stanow iskiem  szeregujących  się 
pod sztandarem  b ra te rs tw a i równości.

Dochód w roku 1894 w ynosił (z doliczeniem poży­
czki z funduszu budowlanego) 345 '96  zł., rozchód 335 '89  zł. 
F undusz budow y sokolni 1 749 85. F undusz „Kościuszko- 
w sk i“ 67'48.

Na W alnem  zgrom adzeniu odbytem  d. 25. m arca 
1895, na którem  najw ażniejszą by ła  spraw a g ru n tu  d a ­
rowanego przez gm inę i bardzo niem iłego sąsiedztw a, 
zostali w y b ra n i: p r e z e s e m  d. K alikst M oraw sk i, z a- 
s t ę p c ą  p r e z e s a  d. L ew ak , w y d z i a ł o w y m i  dd. 
D adlez A dolf, L id l O skar, M aciulski W łodzim ierz, M ayer 
J a n ,  N iezabitow ski J a n ,  O learczyk A n to n i, Podgórski 
K a r o l , S łonecki F ra n c isz e k , z a s t .  w y d z i a ł o w y c h  
dd. Ja n ik o w sk i, O p iec isk i, Schindler i W e lk , r e w i ­
d e n t a m i  dd. Cukier i  Teliszew ski.

Kronika.
— Na uroczyste otw arcie gimnazyum polskiego w Cie­

szynie uchw alił Zw iązek sokoli w ychodząc z założenia, 
że lepszym je s t czyn, ja k  m anifestacya, nie w ysełać dele­

ga ta , lecz poprzestać na piśm ie g ratu lacy jnem , natom iast 
zaś p rzesłać „M acierzy szkolnej d la  k sięstw a cieszyń- 
sk iego“ na koszta w prow adzenia w gim nazyum  w poro­
zum ieniu ze Sokołem cieszyńskim  obowiązkowej nauki 
g im n a s ty k i, kw otę 300 koron pochodzącą w większej czę­
ści ze sk ładek  zebranych  przez R ed. P rzew . gim n., tudzież 
w ezwać polskie T ow arzystw a sokole, aby  poszły za po­
w yższym  przykładem  i pieniądze, k tó reby  pochłonęły de- 
legacye, lub przynajm niej część ty c h  pieniędzy, a w zg lę­
dnie sk ład k i druhów  nadesła ły  Zw iązkow i na cel przez 
niego ustanow iony. Tym  sposobem zaznaczy się dobitn ie 
je d n o litą  łączność w powyższym  udziale w uroczystości 
cieszyńskiej, równocześnie zaś z funduszów, k tórych  ż a ­
dne gniazdo sokole nie ma za wiele, stw orzy się rzecz 
pożyteczną tak  dla gim nazyum  cieszyńskiego, ja k  i dla 
zby t n ieste ty  nielicznego Sokolstw a szląskiego.

—  S k ładk i n ad esłan e  R ed a k cy i w  m yśl wezwania 
w artykule styczniowym  „Nasze stanowisko" , tudzież odezwy 
W ydzia łu  Zw iązku z 10. września 1895  l. 562, i złożone 
w  gal. K asie oszczędności nr. książ. 59 .788  :

W y k a z a n o  w czerw cu 124 zł. 94 ct. czyli 249 kor. 
88 gr. ; d a l s z e  s k ł a d k i :  d. Z. K . ze Lw ow a 2 kor., 
d. Ig n a c y  R om anow ski ze Lw ow a 1 k o r ., n a  o b o w i ą z ­
k o w ą  n a u k ę  g i m n a s t y k i  w g i m n a z y u m  c i e -  
s z y ń s k i e m :  Zw iązek sokoli 60 k o r . , T ow arzystw o „So- 
k ó ł“ we Lwowie 50 k o r . , Tow arzystw o „Sokół" w W ie­
liczce 20 k o r . , sk ład k a  dd. jaw orow skich podczas nadzw. 
W alnego zgrom adzenia 11 kor. 20 g r . , Tow arzystw o 
„Sokół" w R ohatynie 20 k o r .,  T ow arzystw o „Sokół-1 
w K rakow ie 100 k o r ., T ow arzystw o „Sokół" w Sanoku 
20 k o r . , sk ład k a  podczas pośw ięcenia domu sokolego 
w S tanisław ow ie, złożona na ręce d. Dziędzielewicza, pre­
zesa lwowskiego 21 kor. 72 g r . , sk ładka  w Tow arzy­
stw ie „Sokół11 w P rzem yślu  49 kor. 60  g r., Towarz. „So­
kół" w  Brzozowie 22 k o r ., r a z e m  d o t y c h c z a s :  
627 kor. 40  gr. O d e s ł a n o  ,,M a c i e r z y  s z l ą s k i e j 11 
300 k o r ., zostało 327 kor. 40 gr. O c z e k u j e m y  d a l ­
s z y c h  o f i a r  i s k ł a d e k ,  ab y  znowu znaczniejszą 
kw otę odesłać.

— Wiązanka pieśni i poezyi na pam iątkę pośw ięcenia 
sz tan d aru  T ow arzystw a gim nastycznego ,,Sokół“ w  Gor­
licach . W ydan ie  d rugie p o  k o n f i s k a c i e ,  dokonane 
nakładem  i drukiem  d. Józefa K nap ika w  G orlicach, 
z przeznaczeniem  czystego dochodu na pokrycie kosztów 
budow y tam tejszego budynku sokolego.

N a czele tego pięknego zbiorku umieszczono dedy- 
kacy ą  d la d. W ojciecha B iechońskiego, prezesa gorlic­
kiego, i dwa w yroki sądowe znoszące konfiskatę zarzą­
dzoną przez S tarostw o w G orlicach z powodu um ieszcze­
n ia  w  zb io rku ' ta k ich  utw orów, ja k  „pacierz sokoli", 
„m arsz po r. 18 3 1 “ , „m arsz M ierosław skiego“ , „cześć 
polskiej ziemi cześć", a przeto utw orów  zn an y ch , śp ie ­
w anych i drukow anych w czasie, k iedy jeszcze nie w ie­
dziano nic —  o podmiocie konfiskaty.

Zalecam y tę  „w iązankę" druhom ta k  ze w zględu 
na przeznaczenie czystego z niej dochodu , ja k  ze w zględu 
na rzeczyw istą  jej w artość. Cena dla TOW. sokolich 35  Ct.

O g ło s z e n ia  d o  „ R o c z n ik a  sok o lego**
k a l e n d a r z a  n a  r ok  1896. 

przyjmuje Administracya „Przewodnika44 po cenie 
7 zł. za jedna stronę i 3 zł. 50 et. za 1/2 strony.

Tow arzystw a sokole upraszam y o rychłe nadsełanie 
dat statystycznych do „Rocznika Sokolego*4 1896.

^  W ydawcy.

T re ś ć :  D w unasta „w arow nia". — P og ad an k i sokole. — Ćwiczenia wolne czyli wspólne na  m iejscu. (O. d.). — X X II. Zjazd gim n.
belg ijsk ich  w B rukseli w d. 20. do 23. lipca 1995 r. (Dok.). — T I .  Z lo t Sokołów czeskich w P radze  w dniach 28 ., 29., 
30. czerwca i 1. lipca 1895 r. (Dok.). — Spraw y tow arzystw  g lasty^znych polskich. — Spraw ozdania wydziałów soko­
lich. — K ronika. — In se ra ty . ____  __________

Odpow iedzialny red ak to r Antoni Durski. I, u-dem Zw iązku polsk ich  g im n ast. tow arzystw  sokolich.
Z L Związkowej dru k arn i w^JBwowie.


